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^ r z e d - p ł a / t a i  w y n o s i :
We Lwowie i  JusHwa do domu: miesięcznie %l  j  60 

kwartalni- zł 4.fiO, półrocznie 9 zł.
Tf* p ro w in c ji * mzesjłka po-ztową: uiic<ięrV.nio 2zł., 

kwartałnio 6 sł- pocznie 12 zł.
Za franku kwartalnie zł 7.«k, półrocznie 1S zł.

u u 11* r kosztu je  6 centów .

KUTIA l tE D A K C V I :  LI. _ Czarnkddogo 1.4 parter.
Otwarte od do 1. w południe.

Bi l'RA A1>MIS1STRA(’:v i : [jL Czamieokieęo 1.3 
(sklep). Otwarte od g-dz. 9 d o  1  w południa
!  o d  i  d o  7  w i e c z o r e m .

O głoszenia i p rzed p ła tę  p rzy jm ują  we Lwow ie 
Administraeya Oaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 'i (sklepi 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowioza pi. Maryacki 10 
tudzież .Biuro dziernik.nv“ ul. Karni.? Ludwika 1. 0

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w Paryżu.: Adam (Ciborowski), 53 rue uU Fatu-
Paris. — Ale W iedniu: Haasetiatcin <fc Yogior (Otto 
Maas), Walliscbgaase 10; Rudolf llosie, SeiUrstadte 3. 
A. Oppelik, Orunangorg-tssA 1 2 ; M. Dukcs, Weilzeile 6- 
II. Seltiillek, Weilzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll- 
zeile 19.— 11 J liim u n rg u : A. Steinor.— IV F rank  
furcie  n. M.: Usasmstein & Vogler i G. L. Uaube & C 

W W arszaw ie: iioicbmaun & Frondler.
(.TINA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne  za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N adesłane  za wierss iub jego
miejsce 3 i' et.

» O b j e d i n i o n ij e .“
Lwńw <3. 30. czerwoa.

tlubileagz 25-letnicj działalności „sło­
wiańskiego Towarzystwa dobroczynno- 

1 »ciu wywo1*1 objawy wielce charukte- 
, rystyczne w samej że „najkorennijszej" 
Rossyi, których aiq chyba to przesławne 
T o w a r z y s tw o  wraz z swoim hersztem,

i jynerałwm Ignatiewbm, wcale nie spo­
dziewało. Ju ż  to by tyaja srodze nie­
wdzięczni !

Ze strony półurzędowej okazano 
wzgardę Towarzystwa, a naw et je  po­
tępiono, dlatego, £e. niczego dodatniego 
w  ro*nimenia caratu nie zdziałało, 
po wtóre dlatego, że ajentów caratu w 
błąd wprowadzało, a po trzecie dlatego, 
iż wodzące rej sfery caratu widocznie 
postanowiły działać przemocą, wiedząc, 
że »P- zftgarn;Qci6 G-alicyi stanowczoby 
rozstrzygnęło sprawę na rzecz rosyani- 
zinu i praw osław ia, bez żadnych po-

Ereedn oh nnrtowsń „Towarzystwa do 
rooeynnoAci“. Prasa nieurzędowa w y­

tykał* Towarzystwu sposób postępowa­
nia, Który zami&st służyć sprawie, jaką  
reprezentowało, owszem ją  zagmatwał, 
stanowczo jej zaszkodził.

Słynny) petersburski tygodnik N ie ­
dziela wziął się jednak do rzeczy za­
sadniczo^ Mianowicie z a p y ta ł : c z y  
i s t n i e j e  j a k o w e  „ o b j e d i n i e -
n i j e u s ł o w i a ń s k i e ?  —  Niedziela 
podnosi, że na jubileuszu Towarzystwa 
tylko przewódzoy sobie kadzili, ale cy­
frowe wyniki Towarzystwa wcale nie 

J licowały z  mowami ich dumnemi. Tak 
np. przez te 25 lat wydano na cerkwie 
prawosławne tylko 50.000 ru b li ,  na 
szkoły jeszoze umiej, bo 25.000 rubli 
i t- d. i to przez 25 lat na 25 milio­
nów wszystkich Słowian zachodni oh i 
południowych. Za te pieniądze można 
było ledwo jedną cemiew lnb jedną 
szkołę utrzymywać. Dzieła, jakie To­
warzystwo Wydało i rozsyłało, zowie 
N ied zie la  niezdałemi, których nikt nie 
c z y t a ,  * kosztowały 156.000 rubli. Po i

obecnie n ieznani i n ie  zw ażamy na 
nich. Szwajcaryę, Amerykę i Afrykę 
środkową znam y lepiej niż Serbię, 
Czechy lub Galicyę russką. Po francu­
sku, niemiecku, angielsku czyta każdy 
w ykszta łcony liosyanin ; ale któż z nas 
zna np. l i te ra tu rę  polską, k tó ra  wcale

glia nie chciała na kongresie monetar­
nym uczynić żadnych ustępstw, sreDro 
doszło do ceny 38 pensów za uncyę a 
Stany Zjednoczone widziały się zmuszo­
ne do odwrotu w swej polityce monetar­
nej i jak wiadomo dni bilu Shermana 
są policzone: Indye nie mogły, czy nie

tem przystępuje Niedziela do rdzennego ! „inwazyi rosyjskiej", i oni także są 
punktu sprawy : j  przeciw nam, jak się to na ostatnim

„Towarzystwo to można poczytywać sejmie kroackim okazało. Nawet pomię
za pośrednika i przedstawiciela idei i 
środków, tudzież jakościowych i ilo 
śoiowyoh sympatyj Rosy i dla Słowian. 
Otóż przez ćwierć wieku — i to j»ką 
ćw ie rć !... weźmy tylko lata sześćdzie 
siąte, kongres słowiański, wojnę turecką 
i dzisiejszy rozkwit słowianizmu w Au- 
s t r y i ! — przez tę ćwierć wieku znala­
zło Towarzystwo w liczącej 100 milio­
nów dusz Rosyi wszystkiego tylko 460 
ozłonków, a i w taj garstce najw ybi­
tniejsi są sann Niemcy, jakkolwiek zru­
syfikowani, jak  Huferding, Miller, Frei- 
gang*

„Dawne hasło słowianofilskie, z k tó ­
rego  wyszło Towarzystwo i k tórem  tak  
się pyszni, składało się juścić  z mężów 
myślących i czujących, energicznych, 
j a k  Chomiaków, Aksakow, Daniłowski, 
Pogodin itd. Ale to rzeczy dawno 
p rzeszłe!  Dzisiejsze Towarzystwo nie 
może się wykazać źadnem nazwiskiem, 
nie posiada nawet zdolnych dzienni­
karzy, inaczej bowiem peryodyczue 
w ydaw nictw a nie w ypadałyby  tak  nie­
fortunnie. , ,

„ Dwudziestopięcioletnia czynnośo
Tow arzystw a ani o włos nie posunęła 
naprzód spraw y zjednoczenia owian. 
Serbow ie , Czesi, Polacy, Bułgarzy, 
Kroaei itd. są nam ja k  dawniej tak  i

nie j e s t  u b o g ą?  Ale też i na  odwrót,: chciały czekać na decyzye waszyngtoń-
  skie i postanowiły sobie ułatwić przej­

ście do waluty złotej. Poszły więc za 
przykładem Austro-Węgier, które już w 
roku 1879 zniosły wolne wybijanie sre­
bra, ale zarazem w przyspieszonem dzia­
łając tempie ustanowiły teraz już ralacyę 
srebra do złota jako obowiązującą skarb 
indyjski na 1: 22>/a. Wartość rupii ozna 
czono na 16 pensów złotem. Dziś natu 
ralnie mowy być nie może o obowiązku 
płacenia złotem za rupię — ale rząd 
postara się o rezerwę i teraz już naka­
zuje przyjmowanie złota (po kursie 16 
pens.) przy płaceniu podatków. Skutkiem 
tych uchwał podniósł się kurs rupii na 
blisko 70% a srebro spadło o 574%  
(z 38 na 36 pensów za uncyę)

Łatwo s‘. bie wyobrazić, jakie skutki 
pociągnie za sobą ta reforma. Austro- 
Węgry potrzebują złota. Ameryka wstrzy­
ma niebawem wszelkimi środkami eksport 
żółtego kruszcu, banki w Berlinie i Pa 
ryżu na każdą wieść o niebezpieczeń­
stwie ujścia zapasów złota obwarowują 
siedmiu zamkami swoje kasy: smutne 
przepowiednie nasze zaczynają się speł­
niać. Gdy pioma wiedeńskie tryumfowa­
ły z powodu łatwego przebiegu konwer- 
syi i za kupna złota uchodził ten za czar- 
nowidzu, kto zwracał ostrzeżenie. Wła­
śnie pośpiech, z jakim rządy Austro- 
Węgier zabierały się do p r z e p r o w a d z ę  

nia reformy waluty przyczynić się mu­
siał nie mało do podjęcia środków ostro­
żności przez Niemcy, Francyę i Anglię 
p r z e c i w  odpływowi złota. Dziś mamy 
kurs na Berlin 60‘40 do 60*551! a na 
Londyn 123‘30. Kto śród takich warun­
ków kupi złoto?

Jedynym  na dziś celem monarchii 
być winno popieranie eksportu do kra­
jów bogatych w złoto a więc nie fabry­
katów na wschód, ule produktów rolnictwa 
na zachód. Tylko dzięki bilansowi bar­
dzo korzystnemu zmienić się może sy- 
tuacya o tyle ua dobre dla Austro-Wę­
gier, że cała dotychczasowa akcja  refor­
my waluty nie zostanie skompromitowa

Słowianie zagraniczni tak  samo nie 
znają Rosyi i Rosyan.

„Nic masz przeto żadnego zjednocze­
nia słowian'kiego, ani pod względem po­
litycznym, ani też religijnym, językowym  
lub kulturowym.

„ Jest wicie ważnych powodów za roz­
działem Słowian  — ale do zjednoczenia 
niemasz żadnych poważnych warunków, i 
nigdy też onycli nic było.

„Słowianie Zachodu wzrastali i żyli 
od dawien dawna pod temiź samemi 
wpływami, co Zachód kulturowy, a re 
sztę, natychmiast po ich wyswobodze­
niu, w tęż sferę wpływów wciągnięto. 
Jakżeż możemy m y co do wpływania 
na  Słowian współzawodniczyć z Zacho­
dem, skoro nas samych ten ZacLod mo­
ralnie sobie podbił? Słowianie słusznie 
powiadają, że Rosya sama od dawna i 
nieprzerwanie naśladuje Zachód, więc 
tam musi być prawda.

„Próoz tego, formy życia publiczne­
go u Slowibn są te same, co na Za­
chodzi , i rozwijają się w innym  kie­
runku, niż formy rosyjskie. Zasada 
państw zachodnio-europejskich (konsty- 
tucyom lizm) jes t  ponętną dla mas lu­
dności ; Słowianie ją  przyjęli — Bułga 
rum samiśmy ją  narzucili — i z roz 
wojem tej zasady będą się coraz bar­
dziej oddalali od Rosyi. Taksamo roz­
chodzą się języki słowiańskie.

„Ofiary u&sze Słowianie chętnie 
p -zy jm ują; ale skoro się dobija swego 
Oelu, tj, swobodę odzyskają, natychmiast 
nsiłują się oderwać od nas a  zbliżyć do 
Niemoów. Tak było nietylko z B ułga­
ram i: takssm o uczynili Serbowie, Gre­
cy, R u m u n i ; Ozesi nie m yślą o real- 
nem połączeniu z Rosyą, a o Polakach 
juz nie mówimy. Nawet Kroaei, którzy 
przecie czuć się mogą bezpiecznymi od

dzy galicyjskimi Russkimi stronnictwo 
g n o ją c e  jes t  przeciwne R  <syi, którą za 
swego najgorszego wroga uważa,

Tyle Niediela. A wypowiada ona 
z całą sumiennością i trzeźwością to, 
o czem cała naw skróś Rosya j e s t  p rz e ­
konaną, chociaż Pobiedonoscewy in a ­
czej postępują. Wszelako prawda, raz 
puszczona w obieg, coraz głębiej i 
szerzej wsiąkać będzie i prędzej czy 
później znajdzie  męża lub wypadek, 
w k tó rym  się uosobi i t ry u m f  odniesie.

KORESPONDENCYE.
W iedeń 29. czerwca.

Reforma waluty w Imiyaeh. — Spadek ceny sre­
bra- — Skandalieiua afera Strilzla).

Z Londynu nadeszła depesza, która 
wywrze potężne wrażenie na wszystkich 
giełdach a na giełdzie wiedeńskiej bez­
zwłocznie bardzo niemile oddziałała. I n- 
d y e  z a w i e s i ł y  dalszo w y b i j a n i e  
s r e b r a  na rachunek prywatny. Rzad 
indyjski me chce 8ię bawić w dalsze 
eksperymenta Kurs rupii wynosił 67%. 
Dosc już stia y 33 /0 Jia monecie. Au-

wioho projekt czyszczenia uiic inspekto­
ra budowniczego Stritzla, który większość 
z antysemitów i grupy jednej liberałów 
przyjęte z dodatkiem, że panu inspekto­
rowi za tak piękny projekt wypłacić na­
leży 500 dukatów jako podarek honoro­
wy. Teraz towarzystwo transportowe o- 
g ła^ą ,  że p. Stritzl wysyłał do dyrekcyi 
przedsiębiorstwa swoich pełnomocników 
a w końcu i sam przyszedł z oświadcze­
niem, że za sumę 30.000, (którą nas tę ­
pnie *,niiył na 10.000) gotów jest 
projekt swój wycofać, albo udać chorego 
i nić przyszedłszy na posiedzenie magi­
stratu udaremnić uchwałę magistratu. 
Udaremnienie zaś uchwały równało się 
tym razem przedłużaniu kontraktu z to­
warzystwem gdyż tylko 14 dni czasu 
było do upływu kontraktu.

Towarzystwo wszystkie propozycye 
odrzuciło i zawiadomiło o tem prezydyum 
magistratu. Magistrat tymczasem przyj a. 
projekt Stritzla i przeprowadza go obe 
enie.

Teatr czeski we min
i i .

W iedeń d. 30. czerwca.
Ta Wiedmu ciążył obowiązek zapo­

znania Europy z malarstwem polskiem, 
z muzyką czeską itd. Jakżeż miasto to 
obowiązek ten spełniło: Oto gdy zaprze­
czyć gie było można, Wiedeń potakiwał 
a czaiem potakiwał nawet zgryźliwie. 
Czegkfe towarzystwo — jak już powie­
działem — nie przyjechało do Wiednia 
robić politykę. W pierwszym wieczorze, 
w prologu napisanym przez Jarosława 
Kwapiła zaznaczono, że poezyu i sztuka 
powołane są goić rany, zadane pi zez po- 
itykj1. Pan Chmieleński zebrał znakomi­

te siły aktorskie, zestawił dobrą orkie­
strę, przygotował bognty i różne kierunki 
dramaturgii obejmujący repertoar i przy­
jechał do Wiednia, aby tak Czechom,
jak i innym we Wiedniu mieszkającym 
Słowianom a i Niemcom, nie noszącym 
lawełny w us/.aeh, dać wyobrażenie o
sztuce dramatycznej swojego narodu. 
Była to prawdziwie kulturna misya i w 
spojfpęzeństwie wyż*j ukształconem pizyj- 

ną i że znajdzie się sposób powolnegojwuje się z radością taką nadarzoną spo-
skupowania drobnych sum złota, (natu- ) sobność poznania obcego ducha. Żrozu-

Repeitoar czeski zawiera utwory tłó 
maczone z rosyjskiego, komedyę Bału 
ckiego „Klub kawałerów“ i dramaty L 
Stroupeznickiego, Kajetana Tyla, Stolby, 
F. V. Jerzabka i innych. O Tylu raczyła 
s ę krytyka tutejsza wyrazić, że jes t  ro­
dzajem Raimunda czeskiego — scilicet 
bez talentu niemieckiego poety. Metoda 
ta poniżania obcych pisarzy jest ogól- 
no-niemiecką chorobą. Smetana jest wiel­
kim muzykiem, ale nie Mozartem, Victor 
Hugo wielkim poetą, alo nie Goethem 
lub Schillerem. Nie bawmy się w takie 
porównania, bo Goethe choć pisał „Aehil- 
leidę“, nie był Homerem, choć pisał 
„Hermana i Dorotę" nie dorównał w tej 
sielance Adamowi Mickiewiczowi a choć 
pisał dramaty nie zostawił w żadnym 
Szekspirowskiej lub Molierowskiej kre- 
acyi.

ralnie nie kwot stu milionowych, choćby 
ratami rozłożonych jak w dotychczaso­
wej pożyi zee za pośrednictwem grupy 
Rotszylda!)

Gdy ugoda rosyjsko-niemiecka mało 
bardzo przedstawia szans dojścia do sku­
tku w najbliższym czasie, przeto sezon 
eksportowy po następnych żniwach mógł­
by w części przynajmniej zgładzić smu­
tne następstwa światowych konjunklur 
w kwestyi złota.

Od kilku dui Wiedeń ma swoją wiel­
ką aferę autykorupcyonistyczną. Magi­
strat uchwalił czyszczenie ulic w śród­
mieściu przeprowadzać na własny rachu­
nek i dotychczasowy kontrakt z towa­
rzystwem transportowera o tę pracę roz­
wiązać. Czy ten krok był ze stanowiska 
ekonomicznrgo uzasadnionym, w to nie 
wchodzę. Budapeszteńska rada gminna 
doszła po próbach z czyszczeniem ulic 
własnymi robotnikami do rezultatu, że 
lepiej oddać rzecz jakiemuś przedsiębior­
stwu i właśnie układa się o to z wie- 
deńskiem towarzystwem transportowem.
Mniejsza atoli o to.

W toku obrad magistratu przedsta-

miano też w najwyższych sferach te do 
bre inteucye towarzystwa i na pier 
wszem przedstawieniu pojawiła się zna­
czna liczba inteligencji niestety ato 
li na to, aby być świadkami ulicznych 
produkcyj wiedeńskich radykałów.

Mimo zaciętej walki, prowadzonej 
przeciw występom Czechów, zostawią 
one jednak wrażenie głębokie. Dały one 
poznać cały szereg utworów dramaty­
cznych literatury czeskiej i okazały nie­
poślednią zdolność czeskich aktorów i 
aktorek, między którymi znajdują się a r ­
tyści pierwszorzędni, mogący być ozdo­
bą każdej sceny stołecznej. Między widza­
mi znajdywali się też dzięki temu, człon­
kowie tutejszego „Vo!kstheatru“, „Burg- 
theatru“ i innych teatrów, którzy przy­
chodzili słuchać i uważać. Muiej uwa 
żnymi byli panowie recenzenci tutej­
szych pism, którzy swoją nieznajomość 
języka w ten sposób wynagradzali, że 
przysłuchawszy się kilku scenom wyrwa­
nym ze środka, potem stans pede in uno 
— jak rymokleta w satyrze Horacego — 
w pięeiuliniowej reeenzyi wyrokowali o 
pracy duchowej całego narodu.

Raimund pisał baśnie dramatyczne 
w romantyczu-j epoce z pierwszej poło 
wy naszego wieku; uie stworzył tej no 
wości, bo miał poprzedników włoskich, 
francuskich a nawet niemieckich. Tyl 
nie miał potrzeby w baśniach swoich 
naśladować rozwlekłego trochę a senty­
mentalnego poetę niemieckiego, którego 
znaczenie i stanowisko w literaturze dziś 
nie ulega już żadnej dyskusyi a skut 
kiem tego nie może być{ nad miarę wy­
wyższane. Tyl przewyższył jednak Rai­
munda głębokim realizmem i szezerem 
tłem narodowem, które z baśni sceni­
cznych czyni baśnie prawdziwie ludowe 
utwory. Raimund gubi się zbyt często w 
alegoryacn, Tyl nigdy uie zapomina, źe 
baśń jego jest tylko oprawą czysto naro­
dowego utworu. Być może ztąd płyną i 
pewne usterki jego utworów, zwłaszcza 
jaskrawe ścieranie się świata nadprzyro­
dzonego z gorzką codzienną rzeczywisto­
ścią — ale zamiast szerokiej dyskusyi 
— zastanówmy się nad którymbądź dra­
matem tego pisarza. Przeglądnijmy się 
tu jednemu z nich, uchodzącemu nawet 
za słabszy — „Strakonieky dudak" (Du- 
darz ze Strakonic).

Syn południcy (pokutującej rusałki) 
Rosavy, młody dudarz ze Strakonic, 
Svanda kocha się w Dorotce, córce stare­
go gajowego. Dorota odwzajemnia mu 
się szczerą miłością niezepsutego dziew­
częcia ludu, ale ojciec nic nie chce wie 
dzieć o związku z ubogim chłopcem, któ 
ry niema nietylko majątku, ale nawet 
rodziców. Zrozpaczony Svanda idzie w 
świat ze swoją kobzą po złote runo, aby 
zdobyć rękę kochanki zapracowanym 
groszem. JSak/ania go tego kroku muzy­
kant stary Kalafuna, doświadczywszy na 
sobie potęgi jego muzyki, dudy Svandy 
mają bowiem dziwną siłę czaru i zmu­
szają do szalonej wesołości każdego, któ­
ry usłyszy ich dźwięki.

Poeta wyzyskał tu znane podanie 
ludowe o zaczarowanych skrzypkach i 
fujarkach, na odgłos których słuchacze 
muszą tańczyć do upadłego. We śnie 
Svando ujrzał Rosavę, która biogosła 
wiła mu a za nią i Lesanę królowę le­
śnych dziwożon i południu. Rosava, 
której pod ciężką karą nie wolno wyja­
wić synowi tajemnicy jego pochodzenia, 
stara się otoczyć i jego Dorotkę opieką. 
Dorotka ma więc też sen podobny do 
snu swego kochanka i widzi go oblane­
go tęczowem światłem w gronie panien 
leśnych. Przebudziwszy się i dowie­
dziawszy, że Svauda wyszedł w świat, 
postanawia pójść za nim i wyszukać go. 
W podróży tej towarzyszy jej stary Ka- 
afuna, który mając swarliwą żonę, opu­

szcza ją w nadziei, źe się czegoś doro-

wróci do swoich z jakimś za­biwszy,
pasem. .

Tymczasem Svanda dochodzi do zna­
czenia i bogactw. Zamieszkuje salony, 
ale nic z wielkich dochodów zaoszczę­
dzić nie może, gdyż dobroduszny chło­
piec, co ma to daje ubogim, natrętom 
i wyzyskiwaczom. Dopytał się też do 
niego Pantaleon Vocylka, były student, 
rodzaj modnego Falstaffo, wyeieracz ob­
cych progów, wyjadacz, pochlebca i 
oszust, który jedną tylko zna dewizę: 
„W świecie jest wiele głupoty a dopóki 
jej stanie, chytra głowa nie zginie1*. 
Vocylka korzysta z sytuacyi Standy na 
dworze jakiegoś egzotycznego sułtana 
Aleonorosa, którego córkę Svanda ma 
wyleczyć z melancholii — i narzuca mu 
się na sekretarza. S tanda  całe otoczenie 
smutnej księżnej pobudza muzyką swoją 
do szalonej wesołości, Dietylko księżnę 
uzdrawia, ale i serce jej zdobywa. Wier­
ny jednak Dorotce nie chce nic słyszeć
0 jej miłości — a kiedy Kalafuna i Do­
rotka zjawiają się, dźwięk skrzypców 
starego muzyka czeskiego potęguje w 
nim tęsknotę do stron rodzinnych. Ka­
lafuna gra melodye swojskie — a Do­
rotka wpada w objęcia swego kochanka. 
Yoeylka popycha jednak Standę do obra­
żenia sułtana a i sam go obraża — i 
obaj dostają się do więzienia — Yoeylka 
atoli umyka. W więzieniu, pogrążonemu 
w strasznej tęsknocie za kochanką, zja­
wia się matka i nie mogąc powstrzymać 
się, widząc jego rozpacz, słysząc jego 
bolesne pytania: „któż moją matką?rf
opowiada mu tajemnicę jego pochodzenia.

Po krótkiej radości spotkania nastę­
puje straszna rozłąka. Rosava za karę 
staje się duchem północnym, dziwożoną, 
jedną z owych zaklętych, które dybią 
na żywot ludzki. Ale i w tej przemia­
nie miłość matki zwycięża siły piekielne. 
Svanda wydostawszy się z więzienia 
wraca do Strakonic i z rozpaczy po utra­
cie Dorotki, o której dalszym losie nic 
nie wie, szuka zapomnienia w szynko- 
wniach. Voeylka idzie w ślad za nim, 
pragnie mu bowiem skraść dudy. Wraca 
też do Strakonic Kalafuna z Dorotką. 
Kalafuna zyskuje przebaczenie żony, da- 
jąc jej trzos zaoszczędzonych srebrni­
ków, a Dorotka smutna wyrzeka się 
Svandy. na wieść o jego lekkomyślnem 
życiu. Zjawia się atoli Rosava i przepo­
wiada, źe kochanek, jeśli go nie ura­
tuje, zginie o północy na polu czarownic
1 duchów piekielnych. W rozpaczy naj­
wyższej idzie tedy Dorotka wybawić 
Svandę. Nikt jej nia pomoże, nawet 
stary dudarz Tomasz, który wychowywał 
Svaudę i jak syna kochał, wzdryga się 
na myśl spotkania z piekielnemi potę­
gami. Svanda tymczasem dostał się w 
grono dziwożon, które sadowią go na 
kamieniu i każą sobie przegrywać. Czar­
ne duchy zwabione muzyką ciągną ze 
wszystkich stron, z ziemi wyrastają po­
łudnico i ze złowrogim piskiem w sza­
lonym okręcają wirze grającego dudarza. 
Każdej chwili mogą one porwać go ze 
sobą. Wtem przybiega, zadyszana Do­
rotka. Na widok niebezpieczeństwa gro­
żącego kochankowi, rzuca się mimo du ­
chów w jego objęcia. Upiory znikaja. 
Syanda został wybawiony a z jego mat- 
:i nieustraszona ta miłość Dorotki zdję- 
a czar. Staje się ona zuowu białą panna 
esną, a w końcowej apoteozie w otocze- 

niu duchów opiekuńczych miłość Svandy 
i Dorotki święci swoje pojednanie.

L isty  ze wsi.
J ezn p o l d. 29. czerw ca.

Francja zachowała dotychczas ten 
przywilej, że zajmują eię nią bardziej 
aniżeli tem, co się gdzieindziej u obcych 
utało. Przewaga polityczna i militarna 
Franeyi została złamaną przed 23 l a ty ; 
nie ma ona już dworu w Wersalu albo 
w Tuileryach, na któryby  się wszystkie 
gabinety E u rop y  oglądały, a co gorsza, 
stała się ona z inicyatorki pod wielu 
względami naśladowczyuią. Kto jednak 
chce wiedzieć jakie prądy dziś przewa­
żają w umysłach, a jakie jutro górę  w 
nich brać będą winien przeglądnąć się 
jej dokładnie. Nietylko bowiem krawie­
ckie ale także duchowne mody wyi ho- 
dzą z .Paryża, a brak oryginaluości fran­
cuskiej nie przeszkadza bynajmniej wpły­
wowi Franeyi. — Paryżauie wychwalają 
najczęście obcych bohaterów, ale dopiero 
Wieniec wawrzynowy, % ich rąk otrzy­
many, stanowi istotnie o europejskiej re- 
putacyi.

"W tem dzisiejsi Francuzi przypomi­
nają żywo Ateńczyków z czasów upada­
jącej Grecyi. Zwycięzcy macedońscy i 
Rzymianie wtedy tylko byli pewni, że 
na jakiemś polu wielkie rzeczy zdziałali, 
gdy ich Ateńczycy wysławiali.

Nie na tem  atoli kończy się podo- 
bieństwo francuskiej i ateńskiej dem o­
kracji. Ateny były jeszcze potężne, gdy  
zaczęły się j uj  chylić do upadku za cza- 
8 w opisanych przez Aristofanesa i Pla- 
tona, przez Tucydydesa i K senofonta, a

znamy, dzięki tym  pisarzom, ówczesne 
życie ateńskie tak dokładnie, jak życie 
jakiegoś nowożytnego społeczeństwa, - -  
możemy więe plotkę ateńską powtórzyć. 
Plotki to były niepospolitej m ia ry : cze­
piały się najchętniej lodzi najznakomit­
szych i najzasłużeńszych i ośmieszały 
ich bez litości; ze szczególniejszym upo­
dobaniem przeczyły cnocie, a motło^h 
miłował w siebie wmówić, że nikt nie 
przeszedł jego miary i ż: wielcy Indzie 
bywają zawsze tylko pozornie wielkimi. 
Dtugi czas nie były te plotki nader zgn 
bnem i; wydrwiwano wszystkich i wszy­
stko bez względu na to, co uszanować 
należało. Znaleźli się atoli wreszcie lu­
dzie którzy zapragnęli zawiści motłochu 
w yzyskać  dla swoich osobistych celów 
i powstał osobny ród tak zwanych sy- 
kofantów, oskarżających nieustanuie ka - 
dego znaczniejszego obywatela przed lu­
dem. Mówca występował przed zgroma­
dzenie i wołał: „Ten i ów, którem u za­
wierzacie sprawy rzeczypospolitej, jest 
złodziejem, jest zdrajcą, jest infamisem .
A potem opowiadał o nim niestworzone 
bajki. Lud słuchał i ze swego zadania 
ryczał z radości, klaskał, tarzał się  z roz­
koszą w brudzie oszczerstw.

K„żdy szewc i krawiec ateński, ka­
żdy rozpustny panicz, drwiący z Bożej 
i ludzkiej spmwiedliwości, cieszył się 
tem, że ktoś oskarżał najzasłużeńszych, 
że ktoś im przypisywał szkarady, do któ­
rych nikczemni nawet się nie poczuwali. 
Potępiano tedy oskarżonego, a potem 
potępiano znowu oskarżyciela. Oniesła- 
wiające, gorszące procesy stawały się 
powszednią strawą Francuzów — chcia­

łem powiedzieć Ateńczyków i — Ind nie 
mógł już żyć bez wzruszeń tego ro­
dzaju.

Być może, że który z podchlebeow 
ludowych wychwalał Ateńczyków za te 
ustawiczne polityczne sk an d a le ; być 
może, że krzyczał z emfazą: „Najspra-
wiedliwszim na świecie ludem jest lud 
Ateński. Nikczemnośó, przekupstwo i 
zdrada bywają wszędzie, ale gdzieindziej 
przechodzą bezkarnie, w Atenach zaś 
nie dopuści demokracja bezkarności ; 
wyjawi, oszydzi, potępi każdą zbrodnię. 
A jeż 1 i wieiu niewinnych ucierpi na do­
brej sławie, nie możemy za to być od­
powiedzialni. Wolę zgubę najlepszych, 
jak bezkarność nikczemników^.

Optymizm ten pochlebiał Atenom 
bezczelnie, bo system nieustannych 
skandalów i procesów doprowadził wra­
źcie do tego, że ludzie się obsłuchali i 

ostrzelali z wszelką szkaradą. Żadna 
nikczemność, żadna zbrodnia nie wyda­
wała się im niepodobną; nie wierzono 
w żadną cnotę ; człowiek dziwił się sa­
memu sobie, jeżeli nie popełnił w życiu 
zbrodni i miał sńbie za wzór męża cno­
tliwego. Komuż mogło wpaść na myśl) 
że nie trzeba łotrów i złodziei dopusz­
czać do rządu, kiedy każdy polityk a te ń ­
ski bywał pomawiany o zbrodnię i kra­
dzież, a Ateny pomimo tego jakoś 
istniały ?

Byli ludzie staroświeccy, którzy c - 
nili jeszcze honor i cnotę. Nie nIQ,e 
kłamać i czernić, nie mogli się prze ^
spodziewać p o w o d z e n ia  w polityce, w kt
rej kłamstwo i oszczerstwo^ były pospo 
licie używanym orężem. Nie chcieli swo-j

jej dobrej sławy narażać na hańbiące 
pociski. Cofali się przeto w zacisze do­
mowe i żyli uczciwie jako ludzie pry­
watni, a tylko co najwięcej imali za 
pióro. Miały tedy Ateny długo jeszcze 
wielkich pisarzy, ale nie stało im wkrót­
ce m<żów stanu, godnych tego imienia. 
Opadły, straciły w sz e lk ie  z n a c z e n ie  po­
lityczne i poszły w obcą służbę ; zamie­
niły się w miejsce zabawne i modne, 
w którem się uczono ogłady towarzy­
skiej i zepsucia.

Czy taki los czeka Francyę? Niewiem 
tego, widzę atol' wyraźnie i niewątpli­
wie. że motłoch francuski bawi się coraz 
bardziej l e k k o m y ś l n i e  przyjmowanem. 
oszczerstwami że sama izba francuska staje 
się motłochem, i że argumentem coraz 
bardziej ,-owsz- uym, używanym w po­
lityce francuskiej, nie są już słowa: „My- 
]isz się; nie masz słuszności! tylko sło­
wa: > s t  ś złodziejem, kłamcą i ło­
trem" A najpierw izba, potem Francya 
cała wreszete Europa i Ameryka cieszą 
sie spektaklom, klaszczą w ręce, winszu­
j ą  s o b i e  emocyi i dziś oskarżonego po­
tępiają, na to, aby mu jutro stawiać po-

1111 Mdleroye zawołał w izbie francuskiej, 
ie Clemenceau jest zdrajcą. Izba uwie­
rzyła odrazu oskarżeniu; ndżdy oburzał 
się, aby od siebie odepchnąć jaknajdalej 
podejrzenie, jakoby sam nie był takim. 
Wyrzucono pana Clemenceau z jzby. 
Ale do dwu dni zmieniły się dekoracye 
pan Clemenceau nie jest teraz zdrajcą’ 
6 pan Millevoye jest prostym a bezczel­
nym denuneyantem. Pana Millevoye nie 
ma teraz w izbie a pan Clemenceau bę­

dzie może jutro ministrem i wzorem 
prześladowanej cnoty, a wszyscy prawie 
we Franeyi zapomną o tem, że nie ma 
żaduej wątpliwości, że pan Clemenceau 
poufalił się z panamskiemi złodziejami, 
że im dopomagał i że nie jest człowie­
kiem, w któregoby ręce można oddać 
losy wielkiego narodu.

Jeźli kto pragnie dowodu na to jak 
krótką staje się pamięć, jak nieczułem 
stuje się sumienie polityczne i obywatel­
skie narodu, pod wpływem polityk'' de- 
D u ney acy i  i skandalów niech spojrzr 
tylko na znaczenie jakie nabywa w te i 
chwili we Irancy i  Constans. N i e m a  
wątpienia, że mówi on teraz co mówić 
należy, że rozwija dla Franeyi p r o f a  n 
zbawienny -  a le czyż nie ma inż * 

Wogezami {  A t l a , , , ™ . j , " * X
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Czvż wolnn CUZl IU?gliby si§ grupować, bzyz w o ln o  z a p o m n ie ć  o przeszłości n 
Constansa? J n k ż ^  to £ rzesziosei P- 
całn r me Jawno wrzała
wodu L f burzen|a nie tyle z po-
i-iV ti 0halnJch kradzieży panamskich, 
renni im ■ ?’ ĵ6 pokazało, iż rząd

i ’ , e;łc tym sposohem zwalczyć 
popularność jenerała Boulangera, zezwa­
lał n a  te kradzieże i czerpał pieniądze 
z kradzionych funduszów na agitację 
wyborczą? Pan Constans stał wtedy ns 
czele rządu, pan Constans był głównym 
winowajcą w politycznym skandalu, i pan 
Constans ma być teraz zbawcą Franeyi. 
Biedna Francya!

Powiadają, że C o n s t a n s  pozwalał tyl-
ko na kradzież, ale sam me kr . !
wna to zaiste obrona, dziwna poeiecnaj

narodu, mającego powierzyć swoje losy 
obrońcy i wspólnikowi złodziei! '

A szkoda, że się tak we Franeyi dzie­
je. Niepowetowana szkoda! Tym sposo­
bem rujnuje się ideały, które przez tyle 
pokoleń ożywiały i dźwigały młodzież, 
niaiząeą szlachetnie o tem, że ludzkość 
dojrzeje niebawem do rządów uczciwej i 

ej iemokracyi, że nierówności i krzy- 
w } społeczne a gwałty rządowe staną 
się niepodobieństwem. Dopięcie sżlache- 
tnych ideałów wydaje się teraz takdale- 
kiera, że nawet młodzieży trudno o nich 
marzyć; a przykład Franeyi może być za 
raźliwym, pręfizej od każdego innego 
przykładu. Paryż nauczył już ludzkość 
wszetecznych błazeństw operety i obrzy­
dliwie nieprzyzwoitej literatury. Oby ca­
ła, wszędzie dziś demokratyczna <u opa 
nie poszła tHkże za politycznym przy­
kładem danym przez Francyę i o y e 
szukała emocji denuncjacjach poli­
tycznych, oby nie dawała sobie rozgrze 
szenia łatwego za najmeprzyzwo.ciej j a ­
wną polityczną k orupcję ,  i oby  w ten 
snosób w błocie nm pogrzebała demo­
kratycznych i wolnościowych zdobyczy 
stulecia. Trwoga o przyszłość przej­
muje na widok tego, co s ię  we Francy 
dzieje.

Wojciech Dzicduszycki.
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Pusicizenie Bady m M .
Na sobotniem posiedzeniu Rady miej­

skiej odpowiedział najpierw prezydent 
p.  Mochnacki na interpelacyę dr. Dzię- 
dzielewicza, wniesioną na poprzedniem 
posiedzeniu w sprawie corsa na Wyso­
kim Zamku. Ponieważ wedle uchwały 
Rady miejskiej główna alea Wysokiego 
Zamku dwa razy w tygodnia otwartą 
jest dla ruchu powozów, nie ty ło  ża­
dnego powodu do zamykania jej — jak 
tego dr. Dziędzielewicz sobie życzył — 
dla corsa urządzanego na cele dobro­
czynne, które odbyło się w dniu wła­
śnie dla ruchu powozów przeznaczo­
nym.

Następnie br. Gostkowski interpelo­
wał w spraw’e listu p. Barącza, odwo­
łującego swą ofertę na pomnik Sobie­
skiego. Rada nie zgodzua się na odczy­
tanie tego listu.

Prof. Tyniecki interpelował w spra­
wie niedbałego brukowania ulicy św. Mi­
kołaja i placu Akademickiego.

Z porządku dziennego w drugiem 
czytaniu uchwalono sprawę uregulowa­
nia finansów miasta i przystąp ono do 
będącej na porządku dziennym sprawy 
udziału gminy w krajowej wystawie 
przemysłowej w roku 1894. Referował 
p. r. dr. Małachowski i przedstawił spra­
wozdania sekcyi, która podaje , że po­
szczególne departamenty magistratu z 
wyjątkiem departamentu egzekucyjnego, 
przedłożyły już dotyczące w'nioski co do 
udziału w wystawie.

Wnioski sekcyi opiewają, że Rada 
uchwali dodatkowy kredyt w kwocie 
5000 zł. na cele urządzenia wystawy 
zbiorowej i odrębnej gminy miasta Lwo­
wa, oraz uchwali wystawienie osobne­
go pawilonu kosztem od zł. 7.500 do 
10.000

Nad sprawą obesłania wystawy i wy­
stawienia pawilonu, wywiązała się długa 
dyskusya, w której zabierali głos radni 
pp. Syroczyński , Rewakowicz , Rawski, 
Janowski, Ciesielski, Marchwicki, Piętak 
i Piepes.

Do komisyi pawilonowej wybrano, na 
wniosek obarczonego pracą wiceprezy­
denta p. Marchwickiego, radnych J a ­
nowskiego, Gołąba i Rawskiego.

Wnioski komisyi wystawowej przyję­
to z dodatkowym wnioskiem p. Syro- 
czyńskiego, aby wejść w rokowania z ja­
kiem towarzystwem naftowem o głębokie 
wiercenie na placu wystawy. Do k-unisyi 
statystycznej wybrano dodatkowo p. Ro- 
manowicza.

K R O N I K A .
Lwów dnia 30 czerwca.

Zapiski osobiste. Edward Lepszy, 
artysta malarz, po kilkuletnim pobyeie na 
Litwie, powrócił do kraju i osiadł we 
Lwowie. Obecnie kończy p. Lepszy obraz 
dużych rozmiarów „Połów rybu, a równo­
cześnie studyuje malarstwo kościelne stylowe. 
J«etto pierwszy z polskich artystów o po­
ważniejszym zakroju, który się poświęca tej 
gałęzi malarstwa.

M ian ow an ia . Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował auskultantaini sądowy­
mi praktykantów sądowych: dr. Wolfa Ru­
binsteina, Tomasza Łobaziewicza, Wincen­
tego Eugeniusza dw. im. Danka i Augusta 
Jana dw. im. Giebułtowskiego, tudzież kan­
dydata adwokatury dr. Michała Kórnickiego.

Prom ocye. P. Jerzy Jakób Michalski, 
rodem z Jarosławia, otrzymał na uniwersy­
tecie krakowskim stopień doktora praw.

Pp. Henryk Berger i B. Bardach, obaj 
rodem ze Lwowa, uzyskali na uniwersytecie 
w Gracu stopień doktorów wszech nauk le­
karskich.

Śluby. Wczoraj w południe pobłogo­
sławiony zosłał w kościele 00. Bernardy­
nów związek małżeński p. dr. Tadeusza 
Tarasiewicza, kandydata adw. z panną Zofią 
Fuchsówną. •

Dnia 27. b. m. został pobłogosła­
wiony w kościele UO, Bernardynów związek 
małżeński między panną Wandą Skalisz, 
sierotą po rewidencie krajowej dyrekeyi 
skarbu, a p. Janem Manulakiem, profeso­
rem gimnazyalnym.

W Krakowie w prywatnej kaplicy ks. 
kardynała Dunajewskiego odbyły się d. 27. 
b. m. zaślubiny panny Maryi Bołoz Anto- 
niewiczównej, córki ś p. Jakóba b. prezesa 
-sądu kraj. krak. i Maryi z Tomkowiczów, 
z dr. Maryanem Lisowieckim.

W kościele św. Mikołaja w Krakowie 
pobłogosławiony został związek małżeński 
panny Honoraty Rozmanitównej, z p. Janem 
Jachuńskim.

D. 4. iipea odbędzie się w Warszawie 
ślub p. Kazimierza Kwileekiego z Opozowa 
w WKs. Poznańskiem z panr.ą Marya Kar­
ską, córką ś. p. Stanisława ‘i Jadwigi z 
bs. Ozetwertyńskich Karskich.

Z życia towarzyskiego, b. hr. Ko­
morowska urządziła wczoraj dla licznych 
zwolenników sportn mały wieczorek, na 
którjm bawiono się wybornie do siódmej 
godziny.

Z dnia wczorajszego. Uroczysty dzień 
św. Piotra i Pawła upłynął w naszym gro­
dzie pod każdym względem przyjemnie, tak, 
iż licznym Piotrusiom i Pawełkom udały 
się imieniny. Prześliczna pogoda dopisała 
wyścigom, festynom, zabawom ogrodowym i 
wszystkim innym pięknym projektom.

Cały Lwów prawie wyruszył za mury 
miasta, jedni ekwipażami i fiakrami na wy­
ścigi, drudzy na Zamkową górę, do Kisielki, 
do lasku Węglińskiego, inni podziwiać śmia­
łego aeronautę, a wreszcie najliczniejszy za­
stęp pieszych na festyn w parku Kiliń­
skiego.

Pani Marchwicka tyle chętna i szlache­
tna protektorka wszystkich .pięknycli celów 
ma szczęśliwą rękę, gdyż i wczorajszy fe­
styn, zostający pod jej protektoratem, na 
rzeoz korpusów wakaeyjnyeh wypadł więcej 

jak świetnie. Park cały był nabity formal­
nie wyborową publicznością, otaczającą na- 
przei ii in to stoliki pięknych pań, sprzeda- 
stcych losy, to stoły uginające się pod ga- 
jąronomicznymi specyfikami.

Gwarę kilkutysięcznej publiczności przy­
głuszały koncerta orkiestry wojskowej i 
produkeye maluczkiej kapeli korpusów wa­
kacyjnych.

Z kolei eałą uwagę zwrócił na siebie 
wznoszący zię chyżo w górę ponad miastem 
balon, od którego po ehwili odłączył się 
olbrzymi parasol, u którego rękojeśei zawie­
szony między niebem a ziemią żeglował 
z przestworzy na dół śmiały aeronauta war­
szawski p. Szymański.

Zmierzehem nastąpiły ognie sztuczne 
urządzone znakomieie przez pirotechnika- 
amatora p. Lisickiego, urzędnika kolejowego. 
Późno wieezorem powracały tłumy zadowo­
lonej publiczności, unosząc miłe wrażenie 
z pięknego dnia świątecznego.

W letnim teatrze na skarpach bawiono 
się także wybornie, a licznie także zebrana 
publiczność oklaskiwała w „Nitouche" wiele 
obiecująeą i nadobną debiutantkę pannę Ma- 
ryę Fertner.

Tak bawili się wczoraj Lwowianie, a 
dzięki wyborowi rozrywek chacun d son 
gout.

Zmiany w łasno-ci. Dobra podhaje- 
ckie, niegdyś własność ks. Czartoryskich, 
następnie towarzystwa wzaj. ubezpieczt ii w 
Krakowie, przeszły obecnie w posiadanie 
prof. dr. Czyżewicza, tudzież p, Marynow- 
skiego, właściciela dóbr w Przemyskiem. 
W kompleksie tym jednak nie są objęte 
folwarki Wiśniowczyk i Kotuzów, które osob­
nych szukać będą nabywców.

Dobra Robylec w pow. wągrowieckim 
(Ks. Poznań.) obszaru 1800 morgów, nabył 
od dotychczasowego właściciela pana Ma­
jewskiego p. Wandrey z Wrocławia, za cenę
230.000 marek.

Pan M ichał Szczaniecki z Nawry (Prusy 
zacii.), nabył od spadkobierców M uellera 
wieś Mazanki, obszaru 700 morgów za
153.000 m.

strata ojcow izny. Wieś Wielichowo
w powiecie śmigielskim mającą o k o !o 5000 
morgów obszaru, a należącą dotąd do hr. 
Stanisława Platera, kupił w tych dniach 
w drodze pnblicznej licytacyi Niemiec Schulz 
za 600 100 marek.

F e s ty n  akademlCKl. Jutro w sobotę 
d. 1 lipca odbędzie się na górze Zamkowej 
festyn na dochód „Bratniej pomocy akade­
mickiej.“ Nie wątpimy, że publiczność 
lwowska ze względu na piękny cel, jakim 
jest poparcie dobroczynnego stowarzyszenia 
młodzieży, oraz zachęcona doborowym pro­
gramem, pełnym niespodzianek, odwidzi li­
cznie górę Zamkową. Komitet postarał się
0 wszelkie wygody, oraz o ja r  najwięcej 
rozrywek dla szanownyeh gośei, to też przy 
dźwiękach dwu muzyk jedni przy totaliza­
torze amerykańskich wyścigów używać będą 
mogli niezwykłych wrażeń, drudzy zwidzać 
senzacyjny „gabinet dla szczególnie cieka­
wych" urządzony przez znanego artystę p 
Popiela, inni znowu prowadzić konferencyę 
ze słynnym grafologiem p. K z Warszawy. 
Przy losaeh bogato wyposażonej loteryi fan­
towej zasiędą najpiękniejsze nasze panie 
Kto zatem ehce poprzeć piękny cel, a zara­
zem świetnie się zabawić, nisch spieszy ju 
tro na górę zamkową.

SawobóJaWo. D nia 27. brn. odebrał 
sobie żyeie szeregowiec rezerw ista obrony 
krajowej, powracającej z Peezeiiiżyna do 
Stanisław ow a z ćwiczeń - z przyczyn zu­
pełnie niewyjaśnionych. Skoczył do studni i 
utonął. Nieszczęśliwy samobójca pochodzi 
z pod Stanisławow a, jest gospodarzem i oj­
cem czworga dzieci.

Es. Stojałowshi został na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych uwolniony 
przez trybunał karny krakowskiego sądu 
od zarzuconych mu zbrodni prasowych, za 
które trzymano go 4 miesiące w więzieniu 
śleuozem z „obawy powtórzenia czynu”.

Egzamin. P. Aleksander Źurakowski 
praktykant powiatowej dyrekeyi skarbu w 
Kołomyi, złożył w tutejszem namiestnictwie 
egzamin z rachunkowości państw ow ej i 
ogólnej.

W alny zjazd ochotn. straży po­
żarnych odbędzie się we Lwowie d, 8. i 
9 lipca b, r. Pierwszego dnia o g. 8. rano 
odbędzie się msza w kościele katedralnym 
obrz. lać. poczem po defiladzie ochota, stra­
ży miejscowej i złożeniu przez delegatów 
legitymacyi na ręce sekretarza Związku w 
sali ratuszowej nastąpi o godz. 10. otwarcie 
posiedzenia. Porządek dzienny obrad w dniu 
pierwszym jest następujący.- I. Zagajenie 
zjazdu. II. Zatwierdzenie protokołu z V. wal­
nego zjazdu strażackiego w Przemyślu z dnia 
15 i 16 sierpnia 1891 r. III. Sprawozdanie 
z czynności rady zawiadowczej kraj. Związku 
za czas od 1 sierpnia 1891 do 31 czerwca 
1893 r. i wybór komisyi do zbadania tego 
sprawozdania. (Ref. Piotrowski.) IV. Spra­
wozdanie i zamknięcie rachunków za czas 
od 1 sierpnia 1891 do dnia 31 czerwca 
1893 r, i przedłożenie budżetu, przychodu
1 rozchodu za czas od Igo lipca 1893 do 
końca czerwca 1895 (Ref. skarbnik związku 
p. B. Hryniewicz.) Y. Zgłaszanie samoistnych 
wniosków w myśl art. 6. lit. b. Stat. związku. 
VI. Wybór specyalnych boinisyi do zała­
twienia wniosków ad I I I , IV i V. O g.
2 popoł. odbędzie się obiad w kasynie miej­
skim, o g. w pół do 7 zebranie w restau- 
racyi parku Kilińskiego.

Drugiego dn:a po ćwiczeniach ochotn. 
straży pożarnej lwowskiej nastąpi o g. 9 
rano dalszy ciąg obrad: I. Sprawozdanie 
komisji o sprawozdaniu z czynności rady 
-awiadowczej. II. Sprawozdanie komisyi i 
wniosk tejże co do udzielenia absolutoryum
1 zes awieide kudżetu na następny okres.

. °Prawozdanie k*>misyi o wniosek ad V.

• dnia obrad IV- w yU r  na‘
kretarza, zaSf ° y’ Se:
3 zastępców.
szłego zjazdu. VI. Z a k o ń c z e n i e  zjazdu

O g. 2. popoł. obiad w sali kasyna miej. 
o g. 4. zwiedzenie wystawy sikaWek i n a ­
rzędzi pożarnych, urządzonej staraniem srał 
ake. Tow. handlów ego. W  godzinach wolnych 
od zajęć odbywać się będą posiedzenia ko­
m is y jn i e .  W  d. 7 .  i 8 .  lipca oczekiwać bę­
dą przy  w szystkich pociągach kolejowych 
kw aterm istrz i przydzieleni mu pomocnicy, 
celem w skazania przybywającym  delegatom 
kw ater.

U roczyste zam knięcie roku szkol­
nego w m iejskiej szkole przemysłowo han­
dlowej odbyło się wczoraj w południe. W za­
stępstwie prezydenta m iasta  zagaił uroczy­

stość radca p. Dziedzicki, poczem nastąpiło 
rozdanie świadectw i nagród. Wystawa ze 
szytów, wzorów kaligraficznych i rysanków 
świadczy o prawdziwych postępach młodzie 
ży rzemieślniczej uczęszezającej do tej szkoły 
i o sumiennej a skuteeznej pracy grona na­
uczycielskiego.

Z Kozowy donoszą nam: Dnia 19. 
bm. mieliśmy sposobność być świadkami na­
leżytej oceny pracy i zdolności człowieka, 
który ze wszech miar na to zasługuje W 
dniu tym bowiem przy licznie zgromadzo­
nej publiczności, przy współudziale repre­
zentantów najwyższych władz brzeżańikich, 
tak rządowych, jak i autonomicznych — du­
chowieństwo obojga obrządków wręczyło p. 
Henrjrkowi Szeliskiemu, posłowi na sejm 
kraj. i właścicielowi dóbr Kozowa, ordmr ko­
mandora św. Gr-egorza. W pr-epięknej prze­
mowie podnosił dziekan brzeżański ks.Kor- 
duba zasługi jakie p. Szeliski około dobra 
narodu i publicznego położył, a w lońcu 
wezwał słuchaczy, aby pozostawali nadal w 
tak pożądanej dla naszej części kraju zgo­
dzie i łączności.

W Złoczowie odbyły się dniai 24. 
bm. wyścigi 13 pułku ułanów. Piękni po­
goda przyczyniła się wielce do tego, że na 
plnc wyścigowy przybyło do 3000 widzów, 
wprawdzie przeważnie mojżeszowego w/zna­
nia — ale nie brakło też całej inteligęncyi 
miejscowej i okolicznej a szczególnie płci 
pięknej, która w pięknych strojach c.jiwiła 
się na torze. Z uderzeniem godz. 2 pil po­
łudniu rozpoczęły się rycerskie zapasy W 
pierwszym biegu z płotami (2400 mejrów) 
przybyli pierwsi: podporucznik Wiktor Roz­
wadowski na własnej 5 letniej klaczy „Ro­
sę t te" półkrwi ; porucznik Żaba na 5- 
ljtnim koniu rotmistrza Siebera „Skobeleffu; 
porucznik Krautwald na koniu porucznika 
Sclilrsingera „Pirat". Biegało sześciu.

Następny bieg myśliwski ułanów piowa- 
dził porucznik Żaba, a w biegu Sleple- 
jCiiase byli zwycięzcami porucznicy: Żaba 
na własnym koniu „Jerome" półkrwi, Schin­
dler na własnej klaczy „Isabellau, Ciaule 
na własnym koniu „Imperial". Bi-gało 
sześciu. Z kolei porucznik Schindler powa­
dził myśliwski bieg podofieerów, puczem 
odbył się znowu steeple-chase z metą 4000 m. 
w którem zwyciężyli por. Beeker na wła­
snej klaczy „Aurelia", por. Krautwali na 
własnym koniu „Fasan-, rotmistrz książę 
Schonburg na własnym koniu „Ali - right". 
Ostatni bieg myśliwski oficerów prowadził 
książę Schonburg. Z pomiędzy dziewięciu 
przybyli pierwsi: Veith na własnym konni 
„Isker", Riedl na własnej klaczy „Kappa" 
i Primavesi na własnym koniu „Jedo“.

Z łocPttirskl „Sokół"  urządza w nie­
dzielę d. 2 lipea festyn w połączeniu z ćwi­
czeniami gimnastycznymi, w których wezmą 
udział Sokoły miejscowi, lwowscy, tarno­
polscy, brodzcy i załozieccy.

Ź Kałusza piszą nam : Zniewaga, jakiej 
doznał ks. Metropolita Sembratowicz w Wie­
dniu, spowodowała tutejszy Wydział powia­
towy do wysłania d. 22. bm. do ks. metro­
polity następującego telegramu: „Wydział
Itady powiatowej w imieniu całego powiatu 
wyraża swe oburzenie z powodu smutnego 
wypadku, jaki JElencyę we Wiedniu spot­
kał i składa zarazem wyrazy najgłębszej 
czci i wierności dla księcia kościoła". Te­
legram ten podpisali Stanisław KoinuAttfeki, 
Henryk Mierzeński i ks. Daniel Szkurhan.

W z a k ła d z ie  ilrohowyzfeiin odbę­
dzie się dnia 1. lipea zamknięcie roku 
szkolnego i popis tamtejszych wychowańców 
i wychowanek, na ktu-y kuratorya fundacyi 
St. hr. Skarbka zaprasza wszystkich intere­
sujących się tą instytucyą. Wyjazd ze Lwo­
wa o godz. 7 min. 21 rano. Powrót o go­
dzinie 2 min. 38 popołudniu.

L a pamięci Lenartowicza. Otrzy­
mujemy następujące pismo: Śp. Teofil Le­
nartowicz kończył właśnie, gdy śmierć go 
zaskoczyła, przygotowanie do druku „No- 
wtgo zbioru poezyj" swoich, z małym wy­
jątkiem nie drukowanych lub też gruntownie 
zmienionych. Wydanie tycli poezyj Mazowie­
ckiego lirnika mnie zostało powierzone do 
opraeowania. Zadaniu odpowiedniego przygo­
towania do druku oddaję się w tej ehwili, 
tak żeby z początkiem jesieni ta droga spu­
ścizna po serdecznym piewcy Bitwy Racła­
wickiej mogła być oddaną pod prasę. Chcąc 
wszakże, aby wydanie to zawierało — o ile 
tylko to jest możliwe — wszystkie poezye 
dotąd nie drukowane, a znajdujące się w rę­
kach osób lub stowarzyszeń, ośmielam się 
prosić wszystkie czasopisma o powtórzenie 
tej odezwy, która ma na celu zgromadzić 
rozproszone utwory śp. Teofila Lenartowi 
cza. Szanowne stowarzyszenia lub osoby, 
będące w posiadaniu niewydanych poezyj 
poety, proszę o łaskawe nadsyłanie rękopi­
sów w oryginale (z zastrzeżeniem zwrotu) 
pod adresem.- Wilhelm Bruchnalski w Za­
kładzie Ossolińskich we Lwowie. Niezmier­
nej jest wagi, aby wydanie utworów dotąd 
nieogloszonych było jak najzupełniejsze. 
Ufny, że wszyscy pospieszą z udzieleniem 
posiadanych rękopisów, aby przygotowujący 
się do druku zbiór poezyj śp. T. L. ’2tał 
się istotnym pomnikiem, wzniesionym truskli- 
wą ręką ogółu serdecznemu poecie i paGyo- 
cie i zostaję etc... Wilhelm B rąckiia tski.1

Ztuiick w Zawłcpr^yc::.! h (pod Lu 
blinem), do którego przywiązaną jest legenda1 
o Granowskim i zamordowanej z rozkazn 
tegoż pięknej Greczjmce, zniknie wkrótie z 
powierzchni ziemi. Ze starych murów mają 
postawić ósmaki dla parobków w sąsiednim 
folwarku. Rozbijanie ścian idzie oporem, 
więc koszt przewiezienia i oczyszczenia ce- 
gły będzie nie o wiele mniejszym od wypa­
lenia nowej cegły. Zamek, zbudowany w 
stylu włoskiego renesansu, nawiedził pożar 
w pierwszej połowie bieżącego stulecia, po­
czem go już nie odbudowano. Stał on na 
wyniosłem wzgórzu, tuż nad izeką Wie- 
pizem, w nader malowniezej miejscowości i 
był ozdobą okolicy.

„Święty." Ws wsi Mahala na Bukowi­
nie panuje od niejakiego czasu pewne wzbu- 
rienie umysłów, i omal że nie przyszło do 
ezynnych zaburzeń. Powodem tego jest takt 
następujący : Pewien obłędem religijnym o- 
panowany wieśniak, przebywszy dłuższy sen 
letargiczny, oznajmił dnia pewnego , że 
obcuje bezpośrednio z Bogiem. Chłopi u- 
wierzyli mu i cała wieś cieszyła się „świętym" 
i wnosiła dcii rozmaite zażalenia i żądania 
z prośbą, aby się wstawił do Pana Boga. 
Gdy to nie ustawało, postanowił wójt gmi­

ny odstawić obłąkanego do zakładu warya- 
tów. Umieszczono go na wozie, za którym 
postępowały całe tłumy „wiernych" męż­
czyzn, kobiet i dzieci, modląc się i prosząc 
„świętego" o łaskę i wstawienie się do 
Boga. Stanąwszy w wozie oznajmił „święty" 
tłumom wielkim głosem, że jedzie do Buga 
i przedtem jednak musi się widzieć z arcy­
biskupem w Czerniowcach w celu naradze­
nia się z nim nad różneini ważnemi spra­
wami. Gdy woźnica po odstawieniu go na 
miejsce, powrócił do Mahali i opowiedział 
we wsi cała podróż, i że odwiózł „święte­
go" do zakładu waryatów, wybuchło ogólne 
wzburzenie: cała wieś klęła i odgrażała się 
i byłoby przyszło niezawodnie do czynnych 
ekscesów, gdyby wójt, spodziewając się wy­
buchu, nie zapobiegł temu stanowczymi 
środkami.

Za oszustwo przy sprzedaży papierów 
na raiy skazany został w Paryżu deputowa­
ny bulaużystowski Bondeau na 5 lat wię­
zienia.

Sprawcę kradzieży z włamaniem się, 
popełnionej na Schottenhof odkryła polieya 
wiedeńska. Jest nim 22-letni, bez miejsea 
pozostający subjekt handlowy, Ludwik Groe- 
schel. Sprawca przyznał się do czynu, a 
takie podał, że również spełnił kradzieże 
u hrabiny Kaunitz i żony radcy dworu, Du- 
chekowej.

A n a rc h is ta  B ricun , który za udział 
w atentaeic dynamitowym w restauracyi 
Very’ego zasądzony został na 20 lat robót 
przymusowych, ożenił się przedwczoraj z 
Maryettą Soubere, która wraz z nim stanęła 
przed kratkami. Bezpośrednio po śljibie od- 
jedzie Bricon do Nowej Kaledonii, a żona 
jego wniosła właśnie podanie o dozwolenie 
towarzyszenia mężowi.

N a „ n i e ś m i e r t e l n ą "  w miejsce zm ar­
łego H ipolita Taine’a kandyduje pani Astić 
de V alsayre, słynna orędowniczKa ruchu 
kobiecego we Francyi. .

Z jazd  p ra w n ik ó w  i ehonom i-tów  
po ls i  i, h. W ydział Towarzystwa praw ni­
czego we Lwowie ogłasza następującą ode­
zwę : „W  dniu 11. w rześnia b. r. i nastę­
pnych odbędzie się w Poznaniu, jak  to juz 
ogłoszono trzeci z rzędu „Zjazd prawników 
i eKonomistów polskich."

Cholero . Dyrektor włoskiego zarządu 
sanitarnego w Rzymie, ogłasza, iż we Wło­
szech zaszedł jedyny wypadek zasłabnięcia 
na cholerę d. 11. bm. w Piezzo. Zasłabł 
podróżny, przybyły tego samego dnia z po­
łudniowej Francyi. Zresztą Włochy są wolne 
od epidemii.

Z P aryża donoszą: w Tulonie zm arło 
na cholerę 3 osoby; w M ontpellier stw ier­
dzono również 3 wypadki śmierci na cholerę.

W y ś c ig i  cyklis tów . Dnia 29. b. ni. 
rozpoczęła się jazda dystansowa cyklistów 
z Wiednia do Berlina. W wyścigu tym bierze 
udział 117 cyklistów. Dotychczas trzyma 
się najlepiej niejaki Sorge z Kolonji, który 
przybył o godzinie 11. min. 34 w nocy do 
Gabel.

Pojedy iiek .  Przed kilkoma dniami od­
był się w Peszcie pojedynek na szable mię­
dzy deputowanym Aug. Pulszkym, a redak­
torem M agyar H irlap  Aleks. Feno’em. 
Obaj lekko ranieni.

C uriosum . Do warsztatów kolejowych 
w Lincu przystano z Dux w „gon do na 
prawy. Gdy zaraz po przybyciu tegoż przy­
stąpiono do oglądnięcia go, odkryto we­
wnątrz wagonu, w kącie pod podłogą gniazd­
ko ptasie, na którem siedziała samica kosa. 
W gnieździe znajdowało się 5 jaj. Kosy 
więc zbudowały sobie gniazdko jeszcze w 
Dux, następnie zaś wraz z wagonem odby­
ły podróż do Lincu. Robotę około naprawy 
wagonu postanowiono wstrzymać aż dopóki 
pisklęta gniazdka nie opuszczą. Po p a ru  
dniach wykłuły się pisklęta z jaj i byłto 
rzeczywiście wzruszający widok, gdy w szedł­
szy do wagonu zobaczyło się pięć wycią­
gniętych szyjek z otwartymi dziobkami i 
matką spełniającą swe macierzyńskie obo­
wiązki z całą gorliwością, mimo rucliu i 
hałasu panującego dokoła. Trwało to przez 
dni parę. Wreszcie pewnego dnia znalezio­
no gniazdko zburzone ; zbrodnicza jakaś rę­
ka wybrała pięcioro, zaledwie puchem o- 
krytych ptasząt. Biedna matka niespokojnie 
latała około opustoszałego gniazdka, napró 
żno szukając za swem potomstwem.

Odpowiedź A d m in is t r a c ;  I. WPau 
S. Cieński w W odnikach, p renum era ta była 
zapłaconą do końca czerwca.

Ze stowarzyszeń.
Z W ydział*1 Związku polskich towarzystw 

sokolich otrzymujemy następująco pismo: „Dru­
howie! Dnia 2. i o. lipea br. odbędzie sic w Ino- 
wrooławiu drugi zlot wielkopolskich Sokołów. 
Mimo trudnych stosunków braknąć nas n u  nie 
powinno, bo i praca tam najtwardsza i jauiietnj- 
my ie w roku zeszłym nie brakło u nas braci 
v, lelkopn an. — Gdy czas już krótki, przeto na 
tej drodze przypominamy towarzystwom -wiązko­
wym ten obowiązek. K rzątajcit sio; hasło: „Do 
Inowrocławia".

Z „Sokoła". Mający zam iar wziąć udział 
w wcoieezee do Inowrocławia zeeh.ą się wpisać 
w binrze Towarzystwa najdalej do dnia i8 . bm. 
włącznie.

Zmarli.
A leksander Sas Korczyński sekretarz rady 

powiat, zmarł w Złoczowie w 24 r. ż
M arceli Uautier, obywatel z Królestwa Pol­

skiego zmarł w Krakowie.
Jan Wilhelm Scholz, rysownik „Kladder- 

adatsch’a“, zma-ł w Beninie.
Marya z kr. RUnno ks. Ogińska, wdowa 

po Tadeuszu Ogińskim zmarła w 95 r, i. w Ron- 
nowie, w gub. kowieńskiej

Dr. Ignacy P orębow icz lekarz kjpielowy 
zmarł w Rabce

Ks-  Ignacy Huhczak, gr. kat. dziekan i 
proboszcz kałuski zmarł w 60 roku życia a 37 
kapłaństwa

Ks. Z'j gmunt Kruszy liski, gr. kat. proboszcz 
w Dobrosinie ko/u Żółkwi, zmarł w 80 r. ż. a 56 
kapłaństwa.

F eliks de P ast b. radca namiestnictwa i 
właściciel orderu żelaznej korony III. kl., hono­
rowy obywatel Brzeżan — zmarł w Kołomyi w 
b4 r. ż.

M ichał Gawczyński nczeń VII. kl. gimnz. 
zmarł w Kołomyi w 20 r. ż.

Anna z W r izewiczów G arbaczyńska, żo- 
na aajunkta sądowego zmarła w Pilźnie.

Ferd. Blbsachlńi, emeryt, starosta zmarł w 
Tarnowie w 73 r. ż.

Franeiszek Chmielewski, żołnierz z r. 1831 
zmarł w Jasienicy, pow. Krosnu, w 82 r. ż.

Od wydawnictwa
G a z e ta  N a r o d o w a  wierna swojej 

32-letniej tradycyi, dąży do jak najszer­
szego r o z w o ju  a u to  n o t u i i  k r a j o ­
w e j ,  Obronę zasad autonomicznych u- 
waża ona za jeden z głównych punktów 
programowych naszej działalności polity­
cznej i |w  tej też myśli jest Gaz. Nur. 
w y r a z e m  t e g o  p o w a ż n e g o  g r o ­
n a  p o s ł ó w ,  które jako najpierwszy 
punkt swrego progiamu uznaje ustawi­
czną pracę nad rozszerzeniem i wzmo­
cnieniem samorządu narodowego w usta­
wodawstwie i w praktyce, w parlamen­
cie i w kraju

Guz. Nar. wolna od wszelkich skraj­
nych prądów, ocenia każdą sprawę 
wyłącznie ze stanowiska dobra i rozwoju 
kraju, — sprawy też krajowe i ekono­
miczne i są w niej najobszerniej oma­
wiane.

Pod względem uczynienia Gaz. Nar. 
na polu publicystycznem jak najlepszem 
pismem — zarządziliśmy wszystko mo­
żliwe, zapewniając sobie tak w dziedzi­
nie politycznej, jak społecznej i ekono- 
miczuej jak najszybsze i najdokladuicj- 
sze informacye zarówno z kraju, jak z 
Wiednia i z poza granic monarchii.

Z duuem 1 lipca rozpoczniemy w fej- 
ietonie druk powieści znanego i wysoce 
cenionego nowelisty G a w a l e w i c z a  
a zarazem na drugiej stronicy Gaz. Nur. 
drukować będziemy gawędę polityezno- 
historyczna „Przed styczniowem powsta­
niem." Każdego zaś tygodnia w numerze 
sobotnim pojawiać się będzie „List ze 
wsi" pióra Wojciecha hr. D z i e d u s z y -  
c k i e g o.

Dla ułatw ienia umieszczania dro­
bnych ogłoszeń w G a z e c ie , zaprowa­
dzamy, jako nowość, karty korespon­
dencyjne, które nabyć można po ce­
nie 30 et. w adm lnistracyi G a z . N a r .  
ul. Czarneckiego i. 2 i wr ogóle we 
wszystkich miejscach uprawnionych 
do sprzedaży G a z e ty .

Każdy, kto za 30 ct. nabędzie taką 
kurtę ma prawo do umieszczenia na o- 
statniej stronie Gazety pięciowierszowego 
ogłoszenia dowolnej treści ; Kartę kore­
spondencyjną należy oddać w admini- 
stracyi lub też, zaopatrzywszy marką 
pocztową za 2 et., wrzucić do skrzynki 
pocztowej.

Gazeta Nrodowa wychodzi, jak wia­
domo, w dwu wydaniach. Pierwsze opu­
szcza prasę o godzinie 2. w południe ; 
miejscowi prenumeratorowio mogą ją 
odbier.ć n a t y c h m i a s t :  w ndinini- 
stracyi Gaz. Nar., w księgarniach pp 
Zadmow icza i Hoscheka, jakoteż Alten- 
berga, w biurze dzienników Piohna, na 
głównym dworcu kolejowym i w trafi­
kach do sprzedaży upoważnionych.

Przedpłata w y n o s i:
we Lwowie z dostawą do dornii: 

miesięczuie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — „

prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie
k w arta ln ie
półrocznie

P  Prenumeratorowie „Gazety Na­
rodów*-j“ składający lub nad»y a.iąey 
b e z p ś r e d n i o  do admimstracyi na­
szego pisma przedpłatę — m °ga otrzy-

mywa; S Z d B U T E X ft
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

po cenie nlżs*ej niż »a 
połowę

bo za dopłatą  ̂tylko: rocznie 4 zł. półr. 
2 zł. kwartalnie 1 zl., miesięcznie 35 ct.
„ G a s e ta  N a* \“ ' ^ z

kosztuje: 
we Lwowie z dostaną do domu: 

miesięcznie 1 zł. ^  ct. 
kwartalnie 5 „ 50 
półrocznie 1 1  „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową" i 
„Szczutiui" nadsyłać należy pod adresem:

Adminlstracya „G*z. Narodowej" 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Prócz tego na pod Rawie umowy, ja ­
ką zawarliśmy z księgarnią H. Alten- 
berga mogą prenumeratorowie Gazety 
na: od. nabywać po zniżonej cenie: 

K e n u a n  „ S y b e r y a "  3 tomy w 
ozdobnej oprawie płóciennej zamiast 
5 zł. 20 ct. tylko 4 zł.

A n t o l o g i a  p o e t ó w  p o l s k i e ! )  
w ozdobnej oprawie ze złoconymi brze­
gami zamiast zł. 6 tylko zł. 4-50.

„ A n t o l o g i a  p o e t ó w  o b c y c h "  
w doborowych przekładach, w ozdobnej 
oprawie z6 złoconymi brzegami zamiast 
zł. 6 tylko zł. 4,50.

Powieść „T y m k o M e d i e r" przez 
K. Rojami, zamiast zł. 2 tylko zł. 1.

Dla p r e n u m e r a t o r ó w  zaś z a- 
m i e j s c o w y c h ,  zamieszkałych przy 
stacyach kolejowych, na których z a t r z y ­
mują się p o c ią g i  p o p o łu d n io w e  przed 
zamknięciem poczty, tj. p rz e d  , g ^ d z )n ^ 
C. wieczór, — będziemy w y s y ła ć  Gazetę
najbliższym pociągiem, t ali’ . a /)-v Yzau’ 
Czytelnicy mogli ją d o s t a w a ć  egoz sa­
mego dnia po południu.

Ekspedycya ta południowa, będzie 
zarządzona dla miejscowości i poczt obok 
nich położonych: „  .

Na lin ii L w o w - K r  a k o w ; Gródek, 
Mościska. Przemyśl, Jarosław , Opawa 
Berno, Wmden i zagranica.

Na lin>» L w Aw - 0  z e r n i o w C e : 
Sichów, Staresioło, Bobrka, Wybranówka, 
Borynicze LBodorow Rortniki. Nov o- 
8,elce, Bukaczowce, Bursztyn, Bołszow- 
ce, Hal oz. Wodniki, Jezupol.

Na linii L w ó w - T a r n o p o l :  Za- 
w rze, Krasne, Skwarzawa, Złoczów

na
2 zł. 
6 

12

miesięcznie 35

„Szczutk ienD

Zarwauica, Zborów, Tarnopol Rorki 
Wielkie. ’

Na linu  L w ó w  S t r y j :  Basiówka, 
Glinna Nawarya Pustomycy, Szczerzec 
Mikołajów, Bilcze Wolica, Uhersko-Do- 
brzany, Stryj.

Gdyby prócz tego także S7an Czy- 
tęlnicy z innych miejscowości tyczyli 
sobie odbierać wcześniejsze wydanie 
Gazety, upraszamy dotyczące żadanie 
nadesłać do ekspedycyi Gazety Narodo­
wej, ul. Czarneckiego 1. 2.

O godz. 7. wieczorem wychodzi w i e ­
c z o r n e  w y d a n i e Gaz. Nar., które 
wysyłać będziemy jak  dotychclas dla 
prenumeratorów zamieszkałych w miei- 
s.owościach nie położonych przy sta­
cyach kolejowych, na których zatrzy­
mują się pociągi kuryerskie.

Wyścigi lwowskie.
Lwów d. 30. czerwca.
(Trzeci azień.)

W środę wcześnie rozpoczął aią ruch na 
toize. Rozegranym być miał bieg koni za­
przęgowych. Ponieważ bieg ten po raz pier­
wszy w tym roku do lwowskiego meeiingu 
oprowadzonym został, obudzał wielkie za­
interesowanie w kołach sportowych. Podczas 
startu też widzieć można było zebranych 
wszystkich hodowców i miłośników koni. 
Nad startem czuwali pp. Garapich i p. Au- 
gustymwicz. Po losowaniu wyruszył ngedz. 

• p. Adam Trzecieski z sędzią p. Siwi- 
e inn mając w zaprzęgu klacz gniadą i ko­
mo Następnie co sześć minut wy-ruszah kokjno: p Piocki z d • R

i f e ^ / sir r ć ł.da i t r *
£ £ * ;■mając w zaprzęgu konia gniadego i buła- 
nego. Meta była bardzo długą - - gościń­
cem 3(1 kilometrów. Drogę tę w najkrót- 
szjm czasie przebył p. Ostaszewski i zdobył 
nagrodę Honorową: wazę do mrożenia szam­
pana. O dwie minuty dłużej jechał p. P ło­
cki swojeini kucami. O kucach tych po- 
przód już, skoro tylko do Lwowa przybyły, 
znawej- wyrażali się jak najpochlebniej i 
wrczylf im ZWyCięstwo. I  rzeczywiście bieg 
ic usprawiedliwił w zupełności pokładane 
w mch nadzieje, a że nagrody me wzięły, 
oyio to jedynie wypadsiem losu. Trzeeiemi 
bjły pięiiiae konie p. Trzecieskiego a czwar- 
I en i . Rusenstocka z Rusiatycz. Konie te 
lówmez nnały yjelkie szanse zwycięztwa, 
oba bowiem są doskonałymi traberam', eze- 
go zresztą najlepszym dowodem, że record 
ich jedynie o 9 minut był dłuższym ani­
żeli record z\vjrcięzców. Wszystkie konie 
powróciły z pościgu w doskonałym stanie.

Tymczasem zebrała się na torze liczna 
publiczność i natychmiast po rozstrzygnię­
ciu konkursu koni zaprzęgowych, oz wał się 
dzwonek wzywający do biegu pierwszego o 
nagrodę 1000 złr. Stanęło do niego 5 koni 
już znanych: „Moritz", „Gruzian-Princess" 
„Lithuania", ..Edda" i „Jutawaka.” Po 
krótkiej walce pierwssą « mety była Ju­
trzenka", bijąc o długość „Lithuanię" Aia- 
zewskiego, która całą, drogę wyśmienicie się 
trzymała i zapowiadała się być pierwszą. 
Trzecim był „Moritz", dalej „Edda" i „Gru- 
Paflzi-riucess”. Totalizatoi ) 11

Faworytem wojskowego biegu m y ś l iw ­
skiego o nagrodę arcyksięcia Leopolda Sal­
watora był „Pribek". Całą drogę przodował, 
ale za słupem dystansowym prześcignął go 
„Prinzess" p- Strzygowskiego i ten był 
pierwszym u mety. Trzecią była „Mary", 
ostatnim „Ostatni", Totalizator 5 : 44.

Nastąpił popis w skakaniu koni wierz­
chowych. Konkurowało 11 jeźdźców. Przyje­
mnością było patrzeć, z jakiem mistuuw- 
stwem niektórzy jeźdźcy pokonywali prze­
szkody, a oklaski, jakiemi ich darzono, były 
zupełnie zasłużone. Sędziowie przyznali: 
pierwszą nagrodę, ofiarowaną przez ks. Win- 
dis giaetza P- Gotzowi za „Kaeiora“, drugą, 
ofiarowaną przez jjr . Lóhneysena p. Fische­
rowi za „Clowna", trzecią, ofiarowaną przez 
hr. Bielskiego p. Schrammowi za „Mitrę".

Do biegu myśliwskiego, który teraz 
odzwoniom , stanęły tylko „Bajronista" p. 
Ostaszewokiego i „Dewajtis" p. Pieńczykow- 
skieg0* °ba Jeżdżone przez swych właścicieli. 
„Dewajtis jednak odmówił ‘ wzięcia zaraz 
pierwszej przeszkody, a następnie Bkarcony 
przez jeźdźca, rozgorączkował się i ostate­
cznie zupełnie wyłamał się Ł toru. P. Osta­
szewski sam więc obiegł metę i wziąwszy 
wzorowo wszystkie pizeszkody, otrzym ał na­
grodę miłośników sportu. Totalizator 5 : 12.

Pogoda, która w środę zawitała, trwała 
nadspodziewanie niezmiennie, — nadspodzie­
wanie, bośmy już w pogodę prawie wierzyć 
przestali.

Dzień trzeci wyścigów kończyła gonitwa 
myśliwska. Wzięli w niej udział pp. hr. 
Hohenbiil, Holler, hr. Chorinsky i Mflller. 
Masterem był p. Miklosch; prowadzi/ on 
bieg na wybornej klaczy p. Scazighiny Ą a -  
dones", kióra chwalebnie znana jest z go­
nitw myśliwskich we Wiedniu. Zaraz p^gy 
pierwszej przeszkodzie koń br Chorinsky%o 
potknął się i zrzucił jeśdzctf, ten jedndjiie 
dosiadł go ponownie i poleciał Za inn*ini, 
którzy tymczas* m daleko odbiegli. Mn- 
ster obiegłszy t0L P°ProWadził zapaśników 
daleko w p°le 1 wnet gromadka jeźdz«ów 
zniknęła z oczu ciekawej publiczności. Za­
nim powrócą| możnaby opowiedzieć history* 
gouiiwy myśliwskiej.

W jesieni r, 1838 francuscy oficerowie 
awaleryi, zebrani przypadkowo w Ipsw ich. 

po wesołem repas, będąc w dobryeb hu­
morach, postanowili nagle zapolować na 
lisa. Myśliwi byli wnet gotowi, kunie 
Szybko posiodłane, ale lisa... nie było. Lecz 
cóż znaczy dla francuskich gwardzistów ta­
ka drobnostka? Jeden z nich dosiada konia  
i udaje lisa. Maskarada znalazła poklask  
u innych. I  aby m a s k a r a d a  była  maskaradą 
szaloną, wdziewają na wierzch uniformów 
koszule nocne, a na głowy szlafmyce i tak 
polecieli za lisem. Wyjechali od baraków 
kąpielowych a celem była wioska Nacton. 
Pędzili droga, niedroga, aż dotarli do N ao- 
ton. Przebywający tam kuracyusze rozbudzeni 
hałaśliwym najazdem, powybiegali dans łes 
costumes plus p r im it i fs ; mężczyźni
wyglądali brzydko, ale ladies zachwyca­
jąco. A wszyscy myśleli, że widzą gr apadę
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demonów i wszyscy byli mocno przestra­
szeni.

Każde szaleństwo znachodzi w Anglii 
wielbicieli. Wesołe to equipee rozbiegło się 
sławą po całem trójkrólestwie i wnet naśla­
dowali je angielscy Bportsmeni. Po angiel­
sku tylko ujęli je w karby, ułożyli regu­
lamin i tak stworzyli rallye-paper, naj- 
ulubieńszą odtąd rozrywkę jeźdźców angiel­
skich. Około r. 1870 przyjęli tę zabawę 
także Bportsmeni francuscy, a od lat kilku 
urządzana bywa i na torze lwowskim.
•  •  •  • •  *

Lfcuz otóż już widać i naszych jeźdźców. 
W porządku jadą wszyscy za swoim ma- 
strem p. Mikloszem, jeźdzeem nad jeźdźca­
mi, który po chwili ich startuje i puszcza 
w lot. Pierwszym przybył br. Hohenbiihl 
i otrzymał w nagrodę piękny puhar, dru 
gim był br Chorinsky.

Tak skończył się dzień trzeci.

(Dzień czwarty).
Nareszcie zdjętą została klątwa, którą 

jakieś złośliwe moce rzuciły na boginię aury. 
Słońce „oko dnia pięknego1*, jako oko utu­
lonej po trzydniowym płaczu kobiety, sy­
pało wczoraj już od rana snopami jasnych 
promieni i gorących iskier, które tak do­
brze osuszyły drogę, prowadzącą na Cetne- 
rowski tor, i i  nieskończony szereg wspa­
niałych pojazdów, pełen wyboru naszych 
8portsmenów i kwiatu pięknych sports 
women toezył się cicho i gładko jak po 
stole.

Na trybunach za to panował gwar, 
śmiech i ożywienie. Jak łąka pełna różno­
barwnych kwiatów, mieniły się w słońcu 
trybuny, z których panie przypatrywały się 
zapasom.

Bieg pierwszy z nagrodą austr. Jockey- 
Clubu 1000 zł. z metą 1600 metrów był 
polem popisu dla „Pojacza1, któremu udało 
się prześcignąć o połowę długości „Voio- 
Bcę“, faworytkę ogólną. Trzecim Dył „A- 
theistu a czwartym „Korszak". Totalizator 
5 :2 0 .

W biegu drugim sprzedaży ogierów o 
nagrodę 1300 zł. z metą 3200 m. pier­
wszym był „Kohinoor" p. Zakrzewskiego 
a drugim dobrym p. Mazewskiego „Pan 
Fikalski", który zaszczyt przynosi swej 
stajni. Trzecim był „Prezent". Totalizator 
5 . 10.

Bieg trzeci z nagrodą lwowską 3000 zł. 
a metą 3200 metrów stanowił punkt naj­
ważniejszy programu. Z zapisanych dzie­
sięciu wzięło w nim udział pięć kuni: 
„Kordyan“ , „Frant“, „Polanka", „Telime­
n a 1 i „Hajdamaka" — wszystkie już znane. 
Bieg prowadzić rozpoczął „Hajdamaka" a 
zamykał „Kordyan“, który zaraz z początku 
uniósł i dopiero po chwili zdołał go dżo­
kej na tor właściwy sprowadzić. Przy po- 
wtóinem okrążaniu koła wysunął się „Frant“ 
naprzód i w szybkiem tempie dobiegł pier­
wszy do mety bijąc „Polankę" o długość. 
„Telimena" faw orytka, była  trzecią. Tota­
lizator 5 :2 1 .

Większe zainteresowanie obudził bieg 
czwarty Hurdle-Race o nagrodę 500 zł., 
ofiarowanych przez hr. Romana Potockiego. 
Startowały: „Stróż" hr. Erlangeru pod p.
Mikloszem, „Freak* hr. Fiirstenberga, „Cou- 
rage“ hr. Z. Kinsky’ego i „Harald11 hr. 
Starhemberga, dosiadany przez właściciela 
Spodziewano się zaciętej walki. Tymczasem 
„Harald" okazał się zbyt przemożnym prze­
ciwnikiem i zupełnie lekko przybył do mety 
pierwszy. Drugim był „Stróż". „Fre k “ zu­
pełnie zawiódł pokładune w nim wielkie 
nadzieje i przyszedł ostatni. Totalizator 
5 : 11-

W oficerskim Steeple - Chase o nagrodę 
austryackiego Jockey - Clubu 1000 zł. kon­
kurowało siedm koni; „Friseur" hr. Fiir­
stenberga pod hr. Chorinskym, „Princess*
S t r z y g o  w skiego pod p. Mikloezem i jeżdżone 
przez właścicieli: „Remeny" p. Hummla,
„Harry-Hall“ p- Kollera, „Serenity" hr. La­
sockiego, „Eudora" hr. Starhemberga i „Ca- 
rołine“ p. Wiesauera. Konie z początku idące 
gromadą, rozciągnęły się zwolna w łańcuch 
coraz dłuższy tak, że f-nish rozgrywało się 
już tylko między „Eudorą", „Princess“ i 
„Harry-Hall". W tym też porządku przebie­
gły metę. Totalizator 5 : 11.

Na zakończenie meetingu odbył się Be~ 
aten-Handicap. Zamianowali: br. Erlanger 
„Draw - can - sir’a", hr. Siemieński „Viel- 
leichta", hr. Z. Kinsky „Moritza" i p. jja- 
zewski „Lithnanią". Cały bieg prowadzonym 
był w nadzwyczaj ostrym tępię. Zwyciężył 
„Draw-can-sir". Drugą była „Litbuania", 
trzecim „Villeichtu. Totalizator 5 : i3.

Wszystko, co błyskotliwego było na wy­
ścigach, cała ich zewnętrzna tak świetna i 
przyciągająca krasa — minęła. Cóż jednak 
zostało? Gdzie jest i co jest tern ziarnem, 
które się kryło w tak pięknej łupinie? Ziar­

no to, którą w ojczystą glebę pierwsi zało­
życiele towarzystwa chowu koni rzucać po­
częli, obecnie wyrastać poczyna w bujny 
kłos, a jest nim ogromny postęp w hodowli 
koni w kraju. Praca naszych współobywa­
teli okazała się również plenną, owoce jej 
równie piękne, jak w innych krajach. A pra­
cowników tych coraz więcej. Gdyby nasze 
towarzystwo stanęło z innymi do popisu — 
nie byłoby ostatniem, to pewna. A zatem all 
r ig k t!

Od p. Ostoi-Ostaszewskiego otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o zamieszczenie: 
„W drugim dniu wyścigów w biegu dwu­
latków trzecią była „Cienta", a czwartą 
„Hardrina", podobnie jak w pierwszym dniu 
w biegu także dwulatków trzecią była „Cien- 
ta", a czwartą „Yiola".

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. W teatrze let­

nim: Dziś w piątek „Nasi najserdeczniejsi" 
komedya w 5 aktach Wiktoryna Sardou. 
Dwunasty gościnny występ panny Heleny 
Marcello artystki teatrów warszawskich i de­
biut pana Henryka Swaryczewskiego ar­
tysty teatru lubelskiego. — Jutro w sobotę 
w teatrze letnim po raz czwarty „Dziesięć 
dni w Pireueach", podróż spacerowa w 5 
aktach a 9 odsłonach, przez Pawła Fer- 
riera, muzyka L. Varney’a.

Z konserwator jam . W bieżącym roku 
szkolnym przyznała komisya egzaminacyjna 
stopień wyszczególnienia następującym ucz­
niom konserwatoryum:

1. a) Fortepian, klasa p. J. Kozłowskiej: 
Stopień celujący Małochleb Edward.

b) Fortepian, klasa prof. pani W. Mulisz; 
stopień celujący jednogłośnie: Ozennak Ja ­
dwiga, Dziubaniuk Elżbieta, Tjehoniewicz 
Urszula, Doroźewska Wanda, Lisowska Ja­
dwiga. Stopiań celujący: Buber Anna, Krze- 
czunowicz Ewelina, Kubalska Wanda, Ka- 
chanówna Malwina, Szpytko Wiara, Hor 
dyńska Zofia, Solska Bronisława. Stopień 
chwalebny: Chruszezewski Alfred, Potocka
Ludmiła, Kopaczek Marya, Fischer Stani 
sław, Pordes Laura, Chyżewska Helena, 
Włodzimirska Marya, Chyżewska Władysła­
wa, Dolmcka Taira, Janowska Gizela, Ło­
zińska Wanda, Todschindler Ludwika, Za 
sowska Marya.

e) Fortepian, klasa prof F  Słomko- 
wskiego. Stopień celujący jednogłośnie : Ba- 
ranówna Teodora, Malinowska Klementyna 
Stopień celujący : Batycka Ewelina, Stromen- 
ger Jadwiga, Łukasiewicz Bogumiła, Waś- 
niewska Marya, Kubin Wanda, Skaupówna 
Marya, Malinowska Michalina. Stopień chwa­
lebny: Salikówna Wanda, Kleiber Jadwi­
ga, Korpakówna H erm ina, Mokrzycki Jan , 
Nowak Bronisław , Zawistowska W a n d a , 
Oiorochówua M ichalina, Sam borska W łady­
sław a, Fiłippi Jadwiga, Lipesz Konstancja, 
Rychnowska Anna, Gbtzlik Józefa, Turchów- 
na Bronisława.

e) Fortepian, klasa prof. W. Sierosław­
skiego : Stopień celujący jednogłośnie : Szczu- 
dłowska Marya, Jenej Stefania, Lusthaus 
Salomea, Sierosławska Wanda. Stopień ce­
lujący : Nowosielska Helena, Albert Joanna, 
Pulikowska Marya, Lityńska Marya, fichwei- 
nitz Zofia, Finki Marya, Fąfara Marya, 
Terlecka Ewelina, Rohlich Stefania. Stopień 
chwalebny: Brzuchowska Bronisława, Schram 
Marya, Ottman Marya, Dolnicka Irena, Wra- 
na Anna, Wojtoń Leopoldyna, Lityńska 
Malwina, Lang Fugenia, Kwaśnicki Wła­
dysław.

g) Fortepian, klasa prof. W. Wszela- 
czyńskiego : Stopień celujący jednogłośnie :
Jakubowska Marya, Zienkiewicz Wanda, 
Piórkiewicz Kazimira. Stopień celujący: 
Drzewicka Stanisława, GłuszkiewicZ Wanda, 
Buber Łucya, Swedrowska Marya, Ambro 
żewicz Marya. Stopień chwalebny: Rull 
Adela, Romanowska Marya, Waschitza Eu­
genia, Mach|Wanda, Ambroziewlcz Eugenia.

Popis szkoły śpiewu Pauliny Stroże- 
ckiej odbędzie się w niedzielę o godz. 4 w 
sali Domu narodnego.

* Czasopismo techn iczno , organ To­
warzystwa politechn. zawiera w nr. 12. z 
25. czerwca: Sprawy Towarzystwa, sprawo­
zdania z posiedzeń zarządu i zgromadzeń 
tygodniowych, dalej artykuł o płaskich da­
chach p- Iwanickiego, dom czynszowy przy 
ulicy Matejki, projektu architekty p. Win­
centego Rawskiego, Emulsyoner przyrząd do 
czyszczenia destylatów naftowych podany 
przez p- & Załozieckiego, w końcu prze­
gląd Czasopism technicznych, spis dzieł na­
desłanych do redakcyi, rozmaitości i ogło­
szenia.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymaliśmy zawiadomienie, że ża­

den z wynitniejszych ruskich posłów 
rajchsratowych nie jest autorem artykułu 
Newe; Pressy  pod napisem „W galicyj­
sko ruskiej sprawie kościelnej“, jakoby 
napisanego przez ruskiego posła rajchs 
ratowego.

Jak się zdaje, ze strony moskalofil- 
skiej p o d s u n i ę t o  redakcyi Nowej 
Pressy tenże artykuł, a redakeya z ansy 
do Polaków i katolicyzmu chętnie go u- 
mieściła.

Ruskie stowarzyszenia studentów we 
Wiedniu: „Bukowyna", raoskaloiilska, i 
„Sicz" ukraińsko radykalna zostały przez 
władzę rozwiązane, jak półurzędowy ko­
munikat donosi, za udział ich członków 
w napadzie na ks. metropolitę Sembra- 
towicza i ks. bisk Kuiłowskiego. Na 11 
członków „Bukowyny" siedzi 8 we wię­
zieniu. „Sicz“ liczyła 29 członków.

Skupczyna serbska przyjęła traktat 
landlowy zAustryą w trzeciem czytaniu 
yszystkiemi głosami przeciw jednemu, 
raktat ten może przeto od 1 lipca wejść 
y życie.

Stała komisya Izby posłów dla ko­
deksu karnego uchwaliła już i wstępną 
ustawę. Minister Schonborn oświadczył, 
że nowy kodeks karny wejdzie prawdo­
podobnie w życie dopiero we dwa lata 
po sankcyi, ażeby przez ten czas mógł 
być na wszechnicach wykładam.

Stała komisya podatkowa Izby po­
słów uchwaliła była zachować obrady 
swe w tajemnicy przed prasą. Mimo to 
pojawiły się w narodowo - niemieckich 
dziennikach z prowincyi sprawozdania 
z obrad komisyi, a przy tem zarzut, że 
członkowie kornisyi nie myślą na seryo 
o reformie podatkowej, chroniąc tylko 
interes kapitalistów. Otóż na onegdajszem 
posiedzeniu komisyi, członkowie jej Mro- 
sey, Dipauli, Menger i inni uderzyli 
gwałtownie na p, Steinwondera, jako 
domniemanego autora tych artykułów.

S te in w e n d e r  p rzy z n a ł, że d a w a ł n ie ­
k tó rym  d z ien n ik o m  in fo rm acye , ale o- 
św iad czy ł, że n ie  o d p o w iad a  za form ę, 
w k tó re j tych  in fo rm acy j użyto . N iek tó ­
rzy posłow ie żądali n a g a n y  d la  S te in -  
w eu d e ra  za tę  jego  „ n ied y sk rec y ę“, ale 
o s ta teczu ie  skończy ło  się n a  n iczem .

Ministerstwo handlu wypracowuje 
projekt ustawy, która wyznacza karę wię­
zienia kryminalnego dla kupców, ozna­
czających fałszywie gatunki sprzedawa­
nych towarów.

Dr. Edw. Gregr przybył onegduj do 
klubu młodoczeskiego w W ysokiem  My- 
c e  z mową. Złożona z staroczocnow 
tamtejsza. Rada miejska zarządziła^ na 
ten czas próbę 6traży ogniowej i jako 
przedmiot ćwiczeń wyznaczyła dom, w 
którym odbywało się to posiedzenie, 
Gregr jak waryat uderzał na szlacht ę.

Jak z Berlina zapewniają, nie ulega 
już wątpliwości, że przedłożenie woj­
skowe ma około 20 głosów większości, 
rozumie się, jeżeli Polacy za niem głoso­
wać będą.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów ści­
ślejszych w Pirmasens (w Palatynacie 
bawarskim) zebrał się przed ratuszem i 
kawiarnia Cordier wielki tłum ludności, 
podnosząc okrzyki na cześe kandydata 
centrum, który upadł w wyborach. Po­
licja była bezsilną wobec tłumu, kilka 
ślepych wystrzałów nie odniosło żadne­
go skutku. Tłum nie ustąpił, lecz zaczął 
wybijać szyby w ratuszu i w kaw iarn i; 
uderzono w dzwony miejskie na alarm. 
Dopiero wskutek wkroczenia straży o- 
gniowej przywrócono spokój. Wiele osób 
zostało rannych. Galkiem jednak wrócił 
spokój dopiero po nadejściu wojska z 
Zweibrucken. Uwięziono 15 przewód/ców 
rozruchu, między tymi zaś socjalisty­
cznego kandydata do rajchstagu i dwóch 
przewódzcówr socyalistycznych.

Carewicz następca przejeżdżając do 
Londynu zatrzymał się trzy godziny w 
Berlinie, i miał się widzieć z cesarzem, 
który jednak bawił podówczas w Kici, i 
zapóźiio zawiadomiony nie mógł przybyć 
do Berlina. _______

Jak słychać, metropolita belgradzki 
Michał zaprotestował u rządu przeciw 
amnestyowauiu skazanych przez władzę 
duchowuą księży, jako targnięciu się na 
kanoniczne prawa metropolity.

TELEG R A M Y.
Berlin d. 30. czerwca. Ks. Bismark 

saehorował ; przyboczny lekarz jego 
Ir. Schw eninger powołany do Frie- 
Irichsruhe.

Wniesiono w Radzie związkowej 
iowe przedłożenie wojskowe, odpowia- 
lające w zupełności wnioskowi Hue- 
aego, bez żadnych innych  zmian. 
Wniesiono też  w radzie  związkowej 
rozporządzenie względem zabronienia 
wywozu z Niemiec ściółki i paszy.

Wiedeń d. 30. czerwca. Według do 
niesienia Politische Correspondenz, ce­
sarz uda się dnia  2 lipca b. r. naj 
pierw do Gaste inu, a potem  do Isehlu.

Dziś był na audyencyi pożegnalnej 
ambasador angielski p. P aget i w rę ­
czył swe listy odwołujące, zaś nowo- 
mianowany angielski ambasador Mon- 
son wręczył cesarzowi swe listy  uw ie­
rzytelniające.

Dziś po południu przyjm ow ał ce­
sarz na p ry w a tn e j  audyencyi am basa­
dora Descraisa.

Dziś w m in is te ryum  spraw  zewnę­
trznych odbyła się ra tyfikacya t ra k ta ­
tu handlowego i ugody w sprawie o- 
chrony przed zarazą byd ła  domo­
wego, zaw artych  m iędzy A ustryą a 
Serbią.

B e r l in  d. 30. czerwca. W  Pyrm a- 
aens (w południowych Niemczech) w y­
buchły groźne zaburzenia. Robotnicy 
bez zajęcia splądrowali wszystkie pie­
karnie i piwiarnie.

Darmsztadt d. 30. czerwca. Zwoła- 
uy n a  nadzw ycza jną  sesyę sejm zaj 
•nie się tylko uchw aleniem  3 mil. ma- 
rek  na  zapomogi dla członków i zm ia­
ną ustaw y o ściółce w lasach g m in ­
nych.

B u k a re sz t  d. 30. czerwca. Z Bess- 
arabii donoszą o ponownem pojawieniu 
się cholery.

B erno  (w Szwajcaryi) d. 30. czer­
wca. Sesyę zgromadzenia związkowego 
samknięto. Nowe wybory odbędą się 
w październiku.

Petersburg1 d. 30. czerwca. W brew  
doniesieniom berlińskim, zapewniają tu 
z najlepszego źródła, że rokowania h an ­
dlowe z Niemcami wcale nie są zerwa­
ne, i owszem toczą się dla obu stron 
pomyślnie, tak, że zadowalający wynik 
jes t  prawdopodobnym

Rosyjscy handlarze futer wnieśli do 
rządu prośbę, aby  ognisko europejskie­
go handlu fu ter sprowadzono z Lipska 
do państwa rosyjskiego, i to n ie  do 
Moskwy lub Niżnego Nowgorodu, ale 
do W arszawy, jako bliższej dla kupców 
b Zachodu.

Z saratowskiej gubernii przeniosła 
się sekta seredowców już  do astrachań­
skiej. Zamiast niedzieli święci ona śro­
dę, n a  środę też przeniosła Wielkanoc. 
Zachowuje cześć obrazów świętych, ale 
zarzuca kościelne kazania, chrzty, ślu­
by itp.

P a r y ż  d. 30. czerwca. P refek t dep. 
Seine e t Oise został telefonicznie u su ­
nięty, ponieważ wbrew nakazowi m i­
n is tra  nie wziął udziału  w b ank ;ecie 
repub likańsk im  na cześć jen e ra ła  Ho- 
che (z czasów wielkiej rewolucyi) w 
Wersalu.

W am basadzie angielskiej schw yta­
no służącego, k tóry  dorobiwszy klucz 
do kase ty  z dokumentami w pryw a- 
tnem m ieszkaniu ambasadora, robił od­
pisy dokumentów.

Sofia dnia 30. czerwca. Począł tn  
wychodzić organ zjednoczonej opozy- 
cyi, założony przez byłych m in is trów  
Tonczewa, S trańskiego, Radosławowa 
i Nacewieza. Organ ten  je s t  nawskroś 
narodow o-bułgarsk i i zwraca się tylko 
przeciw  przew adze Stambułowa a na 
razie  żąda wolu ości wyborów na 30 
lipca naznaczonych.

M onach ium  d. 30. czerwca. W szp i­
ta lu  p u łk u  przybocznego znaleziono u 
chorych laseczm ki, jak ich  dotąd nie 
dostrzegano. Dr. Petten liofer ośw iad­
cza, źe jeszcze  m u się nie zd a rzy ła  
tak zagadkow a epidemia.

■ M adry t  d. 30. czerwca. G ubernato r 
w Tarragonie  został skasow any za to ­
lerowanie m anifestacyj bun tow niczych .

B e lg ra d  d. 30. czerwca. D z ienn ik  
urzędowy ogłasza t r a k ta t  i konw en 
cyę w e te ry n a ry jn ą  z A ustro-W ęgram i.

Wysłana tu  rządow a kom isya ro ­
syjska dla zbadania  ekonom icznego 
stanu  Serbii, skończyła swoje zadanie, 
i Timirjacew wkrótce  odjedzie  do Pe- 
terburga.

Akeyc banków: austr. węgierek. na 600 * ł. 
988'—, anglo-austr. 151 50, Landtrbankn 34950  
Unionbanku 253 25, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135’— ezesk. Banku eekont. za 800 ał 
575, galic. Banku kypot. za 200 zł. 380, galic. 
banku dla bandlu i przemysłu za 200 —*— 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 118 00 Żiwno- 
steneka banka 116.50. Kredyty »u»tt.i336'25 Kre­
dyty węg. 413 00.

Pożyczki publiczne : Gal. propinacyjne 97 90 
buków, propin 102-.-0. buk indemn. 000 00 gaL 
kraj z r. 1893 95 85.

LlBty zastaw ne 5 pr. Gal. Banku Lypet. 
HO1—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101'50 
Gal. Tow. kred, ziem. 98 25, 4 1/, pr. Banku kra 
jowego 100 50, buków. Zakład, kred. ziem. 101*50 
5  prc. buków, kąty  oizczędn. 100* ,

I.osj . auetr Czerw, krzyża 18 40, wag. Czar 4 
krzyża 13 00, Bazylika—*—, Krakowsku, 33 50 
Stanisławowskie 40'—. Tureckie 50 20.

Wftlnty: Kuble papier. 129-25 20-marbówki 
1207, 2 0 -frankówki 9*81, soTereiugg 18*29, tu­
reckie liry złote 11*07 100 markówki 6040, w ła­
skie 100 lirówki 46*70.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Wiedeń d. 30 czerwca (telegr). Pszenica na 
maj-czerwiec 0 00, na jesień 8*42, żyte na jesień 
7-32, owies 6 92.

Dział ekonomiczny.
— B rak  paszy. Skutki tegorocznej 

brzydkiej wiosny dają się wszędzie od­
czuwać. W wielu krajach grozi głód nie- 
tylko lulziom, ale zwłaszcza zwierzętom. 
Z Niemiec, Francyi i Niderlandów otrzy­
mujemy smutne wiadomości o spustosze­
niach, jakie sprawiły deszcze. Wszędzie 
brak paszy dla bydła. W niemieckim 
rajchstagu — jak donosi Kreuzeeitiing— 
ma zostać uchwalonym zakaz wywozu 
paszy za granicę; w Niderlandach ma 
również to samo być postanowionem. We 
Francyi okazują się teraz zgubne skutki 
taryfy cłowej p. Meline; aby złemu za­
radzić,  postawiono wniosek zniesienia 
na czas jakiś cła od paszy, — zachodzi 
jednak wielkie pytanie, czy francuscy 
posłowie będą mieli odwagę wniosek ten 
uchwalić. Równocześnie zażądał francu­
ski minister wojny z powodu ogromnego 
podrożenia paszy dodatkowego kredytu 
13%  miliona franków na wyżywienie ko­
ni wojskowych.

— Fragif, 30 czerwca. Na wczorajszem 
zgromadzeniu Związku północno - czeskiego 
uchwalono założyć bank akcyjny celem wyr 
wania przemysłu północno - czeskiego z rąk 
niemieckich.

Przyjechali do Lwowa
dnia 30. czerwca.

Hotel Żorża. M. hr. Tarnowska z By- 
szowa, JE. hr. Tarnowski z Tarnobrzegu, 
C. Tustanowski z Czercza, StMoysa z Rud­
nik, Wł. MaKumaski z Polski, W. hr 
Ostrowski z Grobownicy, SŁ hr. Piniński z 
Wiednia, F. Wolfarth z Furzan, Z. Wisz­
niewski z Putiatycz, K. Gutermann z Niirn- 
bergu.

Hotel Kuhna. L. Wielezakewska z Po- 
toka, H. Lewandowski z Kijowa, A. Miele­
cka z Jakiemowa St. Stoliński z Kij owe, 
ks. D. Bordun z Chlebowczan, ks. D. Dya­
kowski z Krzywego.

Wiadomości giełdowe.
L nów  dnia 30. czerwca (Z Izby handlowej).
Alicj e za sztukę: Iłolej gal. Karola Ludwika

.Om 7,?. ni. k. 216 25 do 219*25. Koiej Lwow -Ozern.- 
■lasska po 200 zł. w. a. 256— do 259— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 375.— do — —. 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w *, .— do 215.—.

lJs tT  zastaw ne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 
losow. w 4 'la t 101;20 do 101.90, 5% z 10«/„ 

di ojii 110.10 do 110.80, 4'/*% los. w 50 lat. 100-00 
do 100.70. Banku krajowego 4 '/,%  los. w 51 lat 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. eiemslc 4°/ „ 
98.50 da — , 4° „los. w l l 1/, lat 9825 do —*— , 

o los. w 52 1. tOO-OO do !00-70, 4% los. w 56 
latach 98 50 do —•—.

Listy d łużne  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włośe 
v: likw. —.— do —.—. Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Gaiicyi i Bukowiny w likw. 6 ł / 0  los 
w 15 iataeii 50. — . do —.—.

ObJigl za 100 zł. ; Indeinnizacyjne galic. 5% 
m- k. — — do —.—. Galie, fundusin propina- 
uyjnego 4l/p 98 00 do 98-70. Buków, funduszu 
populacyjnego 5°|„ 1,2-25 do —*—. Kom. banku 
Krajowego 5“|„ w. a. I. eui. —-— do —•—, 5° ; 0 

li. -ni. i0225 do —'—. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6® |0 w. a. Iu500 do —.—, z roku i3h3 
/ '/ „ 'i  100-40 do 101-10, 4°|„ 96 20 do —  . Po­
życzki 4 prc. koronowej 96 20 do 96-90.

L o sy : Losy miasta Krakowa 23.— do 25.—
Losy miasta Stanisławowa 39 50 do 42 50.

W aluty : Dukat cesarski 5.80 do 5.90. Napo 
li-i-udm- 3.75 do 9.85. Półimperyał rosyjski 9.90 
Jo - .—. Kubel rosyjski srebrny 1.30-00 do 1.38-00 
ttiibai rosyjski papierowy 1.29 00 do 1-30 50 ICO 
marok niemieckich 6010 do 60 70.

W iedeń d. 30. czerwca (telegrafowane).
Na giełdach zagranicznych spadły wczoraj 

kursy z powodu znacznej zniżki srebra. W 
linie spadły austr. akcye kredyt, na 334, w Pa- 
ryżu zapanowała istna p a n iti. aj większy iian** 
dal kruszców szlachetnych „Lyon-Alemand" za­
stanowił wypłaty.

lłe n ty : wspóiua papierowa 9810, srebrna 
98 0 0 , austr. koronowa 96 85, złota 117*85, węe 
koron. 95 oO złota 116*25.

Akcye p rzedsięb iorstw  tran sp o rto w y ch : Ko
lei <dzi ruiowieekiej 258 00. Północnej 2955. 
Państwowej 307*— Północno-zę ;!io l ;37 00, Węg. 
półn.-wschod. - ,  Pciuiniowej (Lombardy) 
103-75, arc. Albrechta (za 200) 8 6 .0 0 , Bukowin 
skieh kolei lokalnych (za 300) 185 0 0  Kołomyjskieh 
(za 2 0 0 ) — —.

Stan powietrzu. Obie ubiegłe doby 
pogodne.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poaio-r 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dniit 1. lipca fcr 
(od północy do pomocy). Wiatr Dędżie co 
do kierunku południowy, co do siły sła­
by ( 1 - 2).

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło + 2 0 I)C., niebo będzie lekko >nehniu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 60%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda, 
Burza możliwa.

Jatro , dnia 1. lipca. św. Teobalda
Op. — św. Judy Ap.

Nadesłane.
(Zs tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. KwiatHewicz
lekarz ohurób kobieoyoh
816 Ordynuje od 3— 4.

U lic a  P a ń s k a  1- 6.

Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  
Ogłuszenie

JOZEFA JANKOWSKIE 50. 

Zmiana pomieszkania.

Dr. M. Ś W I Ą T K I E W I C Z
prymaryusz oddziału dla chorób skórnych 1 we 

nerycznyeh w szpitalu powszechnym

834 ord. od g. 3 —5  
■Ol. 0 - r o d . z i c 3 r l c 3 a  1 .

Zakład, fotograflozny
artysty malarza

L. K O F H L E R
we Lwowie pl. Maryacki (wejście od ul. Ki

Zdjęcia i  powiększenia.

sm

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
p r z e p r o w a d z a

41

począwszy od dnia 30. czerwca 1893 r.

4Vlo Listów zastawnych Towarzystwa kredytow ego ziemskiego na

Listy zastawne teg*oż Towarz. z okresem 56lelmm
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DROBUll OGŁOSZENIA
po c?ncle od ryrazn.

Najmniej za 10 ct., tylko codziennie.

KUCHENKI naftowe niedymiące (pod 
gwarancyą) po złr. 1-80, 2A5 i 3 75, 

poleca P io tr  C hrza»t„wski, handel żtla- 
zny we Lwowie, plao Kapitulny 1, naprze- 
oiw katedry). Cenniki ilustrowane różnych 
artykułów do dyepozycyi. 593

KUFRY, KUFERKI ręczne, Torby z u- 
rządzeniem i bez. Torbhi z paskami i 

wszelkie przybory do podróży, sprzedają 
najtaniej S. Gabriel & J. Chlebownik , we 
Lwowie, plae Halioki 1. 3. f83

\ ]ICI FRANCUSKIE na gwiazdkach 
l l  (Soleil) niezrównane w trwałości do 
nabycia po 5 ct. tylko u Jana D ziew oń­
skiego. Magazyn haftów i drobiazgów 
damskich, Lwów, Halicka 6 . 590

p 0 8 Z U K U J Ę  dw uknnego kie*atu_w do- 
I  brym stani

U .IX O JU Un un . nu ** -
m brym stan ie , używanego; reflektują 
z miejscowości bliżej powiatu Rehafyńskiego 
położonej- Majacych taki kierat na sprze­
daż, proszę odnieść się pod adresem; Igna­
cy Buchoniecki, U jazd, poczta l.ip icajio l- 
nn. z podaniem szczegółów. 504

O SPRZEDA NIA  realność, 12 morgów
 j  oriiego pola i potrzebne zabudowania
gospodarcze. Zgłoszenia pod adresem ; Leon 
Machnicki, Olejów. 591

D

Piętnastoletn ia  bona frsncuska z okolicy 
Psryża. wychowana w klasztorze, jest do 

wzięcia za zwrotem kosztów sprowadzenia. 
Bliższa wiadomość w biurze wywiadowczem 
J. Polińskiego, Lwów, ulica Ka'ola-Ludwi­
ka I. 5. ' 592

BRYNDZA majowa górska , faska 5 kilo 
złr. 2 28, B ulion  wyrobu Kazimiery 

Matczyńskiej po złr. 1C-—, 7 50, 6-50 i 
5-50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łam 
szyn, Brzeżany. 58$

Bo n a  f r a n c u s k a  nie mówiąca wca­
le po polsku, znajdzie przez czas wska- 

eyi zajęcie przy dwu dziewczynkach. Ła­
dna wymowa, łagoany charakter. Zgłosze­
nia do Administracyi Gazety Narodowej 
pod J. G. 589

WBRZUCHOWICACH są w pięknem 
położeniu, w pobliża s tv y i kolejowej, 

na letni sezon do wynajęcia 2  pokoje i 
kuchnia i 1 pokój. Zgłoszenia d« drukarni 
Pillera, Łyczaków 3.

I
w e  L w o w ie

plac fflarjacki !. 7 .
Z a w ia d a m ia m  W ie lc e  S z a n o w n .  

O d b io rcó w , że  z a o p a tr z y łe m  mój

magazyn krawiecki
na porę teraźniejszy w najmo­
d n ie j s z y  towar i polecam dalsze 

m o je  u s łu g i .  4593

stare i uorrr sprzedaj 
sus najtaniej
E M IL  W E IN E R
wiou I., Salztnargaasa 4-

stary C o g n a c
destylowany, z wina wł-tsnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6  złr., albo 2  litry za 8  złr.
Benedykt Hert*, v łaś idei dóbr,
zam ek G o litsc h  przy G o nob itz , Styrya.

4585P oczuŁ u je  się
kupna, dzierżawy, lub też sa 
modzielnego zarządu księgarni
Łaskawe oferty z podaniem warunków i 

bliższych szczegółów proszę adresować t 
K . Z y b u ra k i, R u d k i k o ło  L w o w a ,

1 0BS1 jllfi
mianowicie: 4504

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas 
karbolowy rozpuszczalny, Kwas kar­
bolowy surowy płynny, Wapno kar­
bolowe, Wapno phenilowe, Wapno 
chlorowe, Proszek desinfekcyjny, Dwu- 
aiarcian żelaza, Antibacterion biały i 
czerwony, Pupiar klozetowy, Kreolina 

„Brockmanua"
poleca

A lo jz y  H u b n e r
L*6w  Rynek I. 38.

Pierwsze, nzjlepsj;„ j nnJ;ańsZ(, 
ź ró d ło  do nabyci*

m io d u  i  w o s k u . 
m i ó d  r ó ż a n y

blsszsnksrh po 5 k ilo . rn kilo HO et 
Uszanks "0 ct., tudzież MIÓD suszony 
' skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opa- , _____  . . po 70 ct. Op_
owanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
dietką G E O R G  D O L E N E C  handel 

miodu, Lubiana (Laibach). 4457 
la p*zcz«Imy, kupeów i piernikarzy iniód 
> pożywienia pszczół (Fiitt^rhonig und 
latthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i C-0 kilo najtaniej.
Prawdziwa kraińska Jałowcówka

jako<eż

m i o i i o u B i
litr po 1 zł. 50 ct.

tli
JAN

JARZYNA
y  jubiler i ilotnik
jwe Lwowie, pl. Marjackn
poleca swój bogato za-ł 
opatrzony skład wyro-f ...

1 bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych A

P4 eenaci.

T!

KASY ogn lctrw ałe
W ertheimera, wyłączne 
zastępstwo w Galicyi. 
K A SETK I francuskie 
żehzne na pieniądze, 
długości cm. 14, 16,20, 
25, 30, 35 po zł-. 3-50. 

4, 5, 7, 9, 13 złr.
K łódki w różmych rodzajach, amerykańskie 
i  Werthtimowskie, sztuczne, na wszelkie 
ceuy, garniturowe 6  sz;. złr. 2  2 0  do f/50 
Meble żelazne w osobno urządzonym ma 
gazynie na I. piętrze, t. j.: łóżiea zwykłe i 
składane, dziecinne, materace stalowe, amy 

walnie, postumenta na suknie
poleca 362'

A N T O M  H A L S K 1
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , p lac M aryacki 1 . 9 .

Parowa fabryka pierników 
II. CZYŃSKIEJ w Jarosławiu
W.asne składy: Lwów  H a llc tn , K ra ­
ków suk ienn ice  — poleea na sezon ką­
pielowy przez powagi lekarskie polecane

C A Ł U S K I p rz j pieiu 
wód mine­

ralnych ze skutkiem używane. 4489

wo Lwowie, ul. Halicka 28
p o leca  4587

K A W Ę
4*/, klg. opłacana do każdej staeyi poczto 

wej w kraju 
Ceylon gruboziarnista najlepsza rłr. 1 0  80

„ średn;a „ 1 0 - 4
Kuba wyśmienite . . , „ 10 —
Laąuera gruboziarnista . . „ 9  50
Q u a te m a la .................................n 9-50
Mokka arab*ka . . . .  „ 10-80
Jawa z ł o t a .................................„ 10 80
Ceylon perłowa „ 10 8

HA. Krzysztofowi cz
w «  L w o w ie ,  p lac  H a l ic k i  1. 2

p  I e o  a 4588
IM

Tapety, M aterye na meble, 
Dywany, Chodniki, Firanki, 
F o rty  ery, K ap y na łóżka, Ser­
w ety ilp. przedmioty dla urządzeń 

pokojowych w wielkim wyborze.

Pomimo wszechstronnego bzwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, Żadnemu z nich nie udał się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

B A L S A M  B R Z O Z O W YB r. Fryd . L e ig ie l’a
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
naiu danego. Balsam brzozowydr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. rned. laspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluoh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 lie uległo żadnej zmianie nadaje mu wlasnoió usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce kteegc powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niomnlej też gubi ezpowrotnle wszelkie nieczystości skóry, piamy, piegi I za 
czerwienienia, wygładza zmaszczkl t dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży I ożywiony koloftt. — Cena Balsamu brzozowogo * łr . 1*50 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu łalsamu brzozowogo zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r .L E N G IE L A  O F O -C R E M E , doza 6 0  o t .,  i D r. L E & -  
G S E L A  R Y D L A  B L .712.O l, za sztukę ot. 6 0  i 35  . 4273

l)o nabycia w każdej wększej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera , w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czemiowcach u Golichowskiego nast Mahl apt., w Tamo­
w e  u Maurycego Adlera, w Belsku u Alfr. Blumenthaia i w droguerji A. Haas.

Parkiety i posadzki deszczu 1 ko we
m z  wszelkie wyroby stolarskie

jakoto: drzwi, okna, krzesłt, stoliki ogrodowe itd. 
poleca fabryka parowa

AOI
V. 6 L w tw le . 4410
W C Z E Ł A E

Poszukuje zakupna większej ilośoi materyałów, a to: brusów sesne- 
dębowyib i jaworowych w różnych grubościach i długościach.wych ,

4602poleca najtaniej

Antoni Gudiens
Lwów, plac Marjicki 8.

pod bardzo korzystnymi warunkami 
wolnej ręki do sprzedania. Oddalony 

od Lwowa 6 kilometrów: gleba wy­
borna, obszar 130 morgów, oraz dwa 
majątki większe w zachodniej Galicyi, 
również na dogodnych warunkach. — 
Bliższych inforinacyj udzieli A. Mau­
rer, ulica Bracka 1. 5 , w Krakowie.

4602

l m i r. Mim kawalera
Bi

Z g łu s z e n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  pod a- 
ilre. e m :  O berty ń sk i  , N e w e  S io ło

o. p. K ulików . 45 9

Majątek M i

Elektrotechnik-mechanik i  dostawca 
ck. kolei państwowej

EDWARD GOTTUEB
we Lw ow ie, ul. S yk stu sk a  1. 23 

(idawniej gmach pocztowy)
wykonywa telefony, m ikrofony, sygnaliza- 
cye elektryczne czyli dzwonki domowe, za­
kładu gromochrony na budynkach i  wie­
żach, kontrole elektryczne dla cegielń i  fa ­
bryk, przyjm uje zamówienia na roboty 
nowe i  naprawy to chodzące w  zakres fizy ­
ki, mechaniki, mięt nietma tudzież prrzy 

rządy lekarskie

Podejmuje si§ również napraw y tcszel- 
uiego rodzaju  m aszyn do sz; c ła  po ce­

nach bardzo przystępnych.

HOTEL IMPERIAL.
U Pierwszorzędny ten hotel w naszem mieście, położony w s.mem śrócl-

mięsem, w pobliżu wszystkich władz i urzędów, urządzony gustownie z

I
9- 
»
fi- 
9- 
(5 
fi- 
fi- 
fi- 
fi­

rm j • fi-
większym komfortem, i o a t a i  p c w lę k e z o n y  w tych dniach o trzydzieści % 
kilka prześlicznych pokoi w parterze. Ceny bardzo niskie od SO ct. za pokój. ^  

J  Dla wygody publiczności znajdują się w hotelu wytworne łazienki, wielki ogród I  
4 4  spacerowy, wykwintna restauracja zaopatrzona w najlepsze jadła i napoje, oraz f  

wygodna rem iza , gotowa zawsze ua usługi publiczności. Usługa liczna i wy- ^  
•fi borna. Wygody jak  największe.

Polecając Wysokiej Publiczności swój dziś powiększony ho te l, upraszam jy 
o zaszczycanie mnie nadal jak dotąd swoimi względami i kreślę się z sza- ^  

*  cunkiem fi-
I  K r z y s z to f  J tm ow icz  I

4566 właściciel hotelu „Imperial". ^
4 4  fi-

___

d n i e m  ± , s i ® r p n l a
p r z e n o s z ę  mój

“b. r .

z K ołom yi do L w o w a . 4606
Do Zakładu przyjmować będę uczniów uczęszczających do szkół

publicznych jakottż uczących się prywatnie, lub przygot wującyeh się 
do egzaminów wstępnych do szkół zawodowych.

Wszelkich bliższych informacyj udzielam listownie w Kołomyi, 
a od 10. do 20. lipca b. r. ustnie w hotelu Furopejskim we Lwowie.

W ł a d y s ł a w  A x e n t o w i c z

w e L w o w i e
przy uliey P ańskiej I. 1, w pobli­
żu c.k. Namiestnictwa i Sądu karnego
W spaniale urządzony, e lek try ­
cznie oświetlony, zaopatrzony 

w wodociągi.
C e n y  m ie r n e .

komfortemSłużba szybka, pokoje 
urządzone,

Dla podróżujących 10*/0 opnst.
Pościel i światło gratis.

Ceny pokoju od 1  złr. począwszy.

MM kolonii?
delikatesów , w i n ,  wódek, sprze­
daż ty ten iu  , cygar , m arek po­
cztowych , sprzedaż drzewa opa­
łowego i węgli kostk. pruskich

w e Lwowie  
przy  ui. C z arn eck ieg o  I. 2

w pobliżu c. k. Namiestnictwa i Sądu karnago.

RESTAURACYA
i pokoje do śniadań.

P iw o  ekspo rtow e okocim skie. 
A bonam ent na obiady m iesięcznie

od 1 2  złr. i wyżej.
Względom Szanownej Publiczności poleca sięSikm 4590

W  e z  w a n i e .
emerytowany 
bez zestitwie-

Fabryks wózeczków dla dziec 
i foteli dla chorych.

k ło d y :  we Lwowie J .  Konigsberger ,  ul. Akade

W  d niu  27. l i s to p a d a  1892 r. z m a r ł  w  W ied n iu  
arcyk o iąźęcy  z,arz§dca dóbr ś. p. W i t o l d  Ż u r a k o w s k i  
uiu, t e s u m e a t u ,  w 56 roku życia .

Z m a r ły  u rod z i ł  s ię  w O d e s s i e ,  ja k o  sy n  austryackif-go urzędnika  
k o n su la r n e g o  I g  n a  c e g  o , A l e k  s a n d  ra_ J ó z e f a  B u r a k o w s k i e ­
g o  i j e g o  żony D o m in ik i  Ż u r a k o A s K ie j ; i e “ r ° Jz in  ma pochodzić  zo

Wp ć n i e * a i  n ie  z g ło s i l i  s ię  d o t y c h c z a s  żacini spadkobiercy, a j e ­
dnak zach o d zi  m n ie m a n ie ,  że  c i  zn a jd u ją  s ię  w  przeto  w z y ­
wa s ię  n iu ie jazem  te o s o b y ,  k tó re  s w e  p raw o  dz iedz ic tw a  do spadku  
po ś. P. W it o ld z ie  Ż u r a k o w s k im  u d ow od n ić  m o g ą  _  a ż e by 
lajrychlej do p o d p i s a n e g o ,  s ą d o w n ie  u sta n ow io n e g o  kuratora

nucka o. Kraków : M. Njemeiz Sukiennice 30
F a b ry k a  1 sk ła d  g łów ny :

I R n  I ! 97777 n n  M IE D E lf U . D t f U I ł i i d i m  y i r .  śtfidcngasse 3 .
Ilustrowane e m u k i gratis i franco.

4356

F I L I A  S C H A Y E R Ó W r

4587
we Lwowie, plac hla?yac- i

p o leca

Płótna, bieliznę damską i męską, stiłową, 
chustki do nosa, pończo hy, skarpetki ftp 
w najlepszej jakości i w największym wy- 

^zepo stałych i niskich cenach.

‘ A ltO L  M A T L i S
przedtem

W I L H E L M  S Y D O R
. . . .  , ’ Maryacki 1. 4.

poleca we wielkim wyborze p0 cenach u
tna bawełniane szerokości 82—88 om ",0 WI*nyeh: Szlrtingl, Szyfony i Pło­
zi pierwszorzędnej fabryki B enedyk ta  Bchrnli b P0 (lw“j nej  na prześcieradła 

o lenderstie / ks. Kneippa, domowe itd. nJmJl y n a> or^  Płótna irlandzkie,
 _____  ; „ U i nn Yr i i ł.ńłtr r>a notunn,!.; n. W Da fpąsowy, niebieski i żółty na poszewki, Bielizn. .7  f asy 1 a iam»s^kowe, Inlel 

ozniki na  metry, tuziny i sztuk, z frędzlą, chueteezk?*? białil 1 kulorow;b R5 
kami i batystowe, Ścierki do szkła, prochu itd. Maierv« nos:> bl',;e ’ ze 8zla'!Z_ 
Rękawicę do nacierania. N ąjnow sze m a te ry e  w elnta.i** . P M8M ka.Plelowe.

Perkalc. Batysty, Zefiry K r . czarne  1 kolorow eSatyny, Lewantyny, Perkalc, Batysty, Zefiry, Krepony, V ł S t 1 p ^ w,® 
P iki ażurowe białe i w kolorach! oe,enka> Piki białe,

Fabryczny skład firanek koronkowyoh.
Próbki na żądaDie bezpłatnie i opłacone. 4 g0 1

ja k  
sp a d k u

zg ło s ić  z ech c ia ły -

Wiedeń

4579

w  c z e r w c u  1893 r.
Dr. R obert Swoboda

ad w okat  n a d w o r n y  i sądow y

W Wiedniu, IX., W a h t in g e r s łr a s s e  Nr. 15.

F f t l a r s P t e a

w  t t i m i u i r n  i u i „ t
1 w  Znaim .

p SKŁA DY:  
t  r o  w

plac M aryacki 1- 9-

Wiedeń, Praga,
I. Wallfischgasse 12 Obstgasie 14.

G r a c ,
P ostp la tz  Nr- 2- 

Wyroby z glinki kamiennej
(Stcingnt.) 

hygieniczne, do wodo - 
ciągów  i gospodarsfiie, 

białe i b a r w n e .

Sztuczne wyroby fajansowe i majolikowe.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n K o S t e c k L

KON WERS YĘ
4V|9 listów zastawnychGalie, Towarzystwa kreflytowep zlisklep

1
0 !

4607, listy zastane tepź Towarzystia
p r ze p r o w a d z a m y

j a k o  m ie j s c e  h o n w e r s y j a e
b ez  d o l ic z e n ia  p r o w iz j i

I
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

założony w  r«ka 1851.

Z m i a n a  l o k a l u .
J mlż d a l a  l .  L i p c a  1 3 0 3  o t w i e r a n a .

1
wc Lwowie, ulle* Trybnnatska 1. 18.

narożna kamioch* 14 Teatralna, 18 Trybunalska Daprzeciw gmaobu ek. sądu 
otyehezasoweg# mego handlu wędliu pod 1. 12 przy ul. Testislnej 
zam ierzonej zm iany loka lu  obecnie zajm ow anego przezem nle.

kraj
z pow odu _    r __________

Polecając stf * nadal dożuw anym  dotychczas łaskawym tozglfdom 
Szan. P. T. Publiczności, ręczę za towar ja k  najlepszej jakości i  za rzetelną
usługę mego handlu wędlin. Z  głębokim szacunkiem 4003

  Józef Jan kow sk i.

* * K * K * K * t t *  # # * » * *  * » * * * * » * *

15 Fabryka świec woskowych i blichownia wosku JFabryka świec woskowych i blichownia wosku

n Fryd eryk a Sckubutha 5
5  w® L w o w ie  R y n ek  1. 45 4589 J
^  poleea nagrodzoną srebmerai medalami zasługi, z istaiejąeych dotąd ^ 9  
3 $  n a jp ię  ( n le jezą  1 n ajtr w a lezą  ^

g  m asę  do zap u szo zan ia  p o d ło g i *
Z f  w pięr-iu kolorach: Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 8 jaaionowa,
^  N r 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. A l
4 9  U W AGA, y f ostatnich szusach namnożyło się mnóstwo liehgeh na- O#
JT sladownictw mojej m asy do pod łog i, które ją  u> m m i   i-i* niższej S
M  lees też i  zupełnie nie do użycia; przethzegar* seigc przed zakupnwn ta- jC  

kswycn. C tnniki szczegółowe na żądanie franco. m

* M * U X U * * M  U M  * «  w *  * * X K X K W t t * f t

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIAE.C2ANYCH

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szozercu położony, 
otwartym zostaje dn ia  20. m aja . 4447

ttad d  pocztowy, telegraiiczny i apteka w miejscu. Codzienna poezta wo- 
pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od oeoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież poiadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaią (masser i 
ttias serka fachowo uzdolnieni). — Lekarz zdrojowy D r. R adeek l.

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarozaną do loezonla chorób 
bosa, gardła I płuc, nlewyłąozająo gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od BO c i  do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liozba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III- od 20. sierpnia ceny o 20° ,  niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie j « d y .  — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dws razy dziennie po 3 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

k W C I I I  i  T M I E T W Ł
W n l p i l f i n  “ p iln ie jsz e  wypadanie włosów wstrzymuje, eebulki 
Tl t l l D I l L l l ż  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pebudza

włosowe
--------------------------    porostu włosów pebudza. Ły*l*y

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonn 1 i ł r .  68 «*•

I ' f l 7 0 r i n  niezawodny środek na w y g n b i e n l e  n a g n i o t k ó w  
Y J tf Ł h l l lM  Pudełko “46 centów.

V A o l l n  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Fudr salicylowy przeciw poeentu się i  „dj«»r«enl» nóg. — 
Pudełka 6* ot.

Ocet desinfekcyjny £ ^ ^ TblnS!,rS B S i
do skrapiaoia sukien. »kon 60 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aiomatyciny zapach. Używa sie w sa­

lonach, pokojach sypialny011) mianowioią dziecinnych — Flakon 50 ot.

Trociczki desinfekcyjnę

Powietrze lasów iglastych w pokoju
•trzymuje się przez rozpylanie i

KIDZIDU SOSNOWEGO.PrAao n,i>. . i
leśnego zapachu, posiada nieosiacowane własności bygie- 

iflst nntoo 8 {sz.eza 1 odświeża powietrz# mieszkań w )ak wysokim stopniu , żo 
cho-oby pTer?1116 po êcane Przez lekarzy do oddeohania osobom eierpiaeym na

Flakon 00 st., r o z p y l  aoz o  od 24 ot. do 3 złr.

% dło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 3# centów

korzystni# wpływa na 
myeiu wydsje

J A K  I H M f  0THIC2
LW ÓW : sklepy własne uliea Kopernik» 1. 3, uliea Halicka 11* 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.
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Z drnkarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr, 174*).


